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Inteligencja pracująca i rzemiosło pod sztandarami Frontu 
Narodowego walki o pokój i Plan 6-letni 


Zjazd Krajowy 


Stronnictwa Demokratycznego obraduje w Warszawie 


(Od specjalnego sprawozdawcy „I. 


W SALI REPREZENTACYJNEJ IZBY RZEMIEŚLNICZEJ PRZY UL. MIODO- 
WEJ W WARSZAWIE ROZPOCZĄŁ W SOBOTĘ SWE OBRADY ZJAZD 
KRAJOWY STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO — NAJWYŻSZA WŁADZA 
STRONNICTWA W OKRESIE MIĘDZYKONGRESOWYM PRZY UDZIALE 400 
DELEGATÓW CZOŁOWYCH AKTYWISTÓW SD, PRZYBYŁYCH DO STOLICY 
Z WSZYSTKICH OŚRODKÓW ORGANIZACYJNYCH STRONNICTWA, ZE 
WSZYSTKICH WOJEWÓDZTW IPOWIATÓW ROZLEGŁEJ NASZEJ OJCZYZNY. 


Czołowym zadaniem Zjazdu Krajo- 
wego SD jest przedyskułowanie zagad- 
nień, związanych z pogżębieniem idei 
Frontu Narodowego walki o pokój | 
Plan 6-lefni — zwłaszcza na odcinku 


Krajowa 


Odprawa 
Organizacyjna 


Zjazd Krajowy Stronnictwa Demo- 


bazy naszego Stronnictwa — inteligen- 
cji pracującej i rzemiosła. | nie tylko 
przedyskułowanie, ale i opracowanie 
szczegółowych wytycznych dla jeszcze 
większej, jeszcze peźniejszej mobiliza- 


kratycznego zakończył swoje statutowe f c; naszych mas członkowskich — mo- 


obrady. Prace Zjazdu trwają jednak na- 
dal, choć już w innej nieco formie. 
Oto dziś — w niedzielę 8 kwietnia — 
ebraduje w Warszawie Krajowa Odpra 
wa Organizacyjna będąca kontynuacją 
Zjazdu. Odprawa Organizacyjna po- 
święcona jest omówieniu kwestii real- 
nych torm pracy Stronnictwa we Fron- 
cie Narodowym walki o pokój i wyko- 
nanie Planu 6-lefniego na bazie pracy 
organizacyjnej, w myśl ogólnych wy- 
tycznych politycznych ustalonych przez 
wczorajszy Zjazd Krajowy. 


Brzemienne w głęboką treść politycz- 


bi!lzacji dla szczytnych celów, nakre- 
ś.onych w relerac'e Prezydenta RP Bo- 
lesżawa Bieruta na VI Plenum KC PZPR 
Są ło cele, wspólne wszystkim Pora- 
kom pałrotom, wspólne wszystkim u- 
czciwym synom naszej o,czyzny, wszy- 
sikim, kłórym drogi jest kraj į drogi 
nasz naród, wszystkim, kłórzy w budow 
nictwie pokojowym, w ustroju socjali- 
siycznym, widzą najlepszą rękojmię 
szczęśliwego jutra naszego narodu, 
Obrady Zjazdu Krajowego zagaił 
Przewodniczący Rady Naczelnej SD 
kol. min. Jan Rabanowski. W skład Pre 


ną obrady Zjazdu Krajowego znajdą; zydium Zjazdu wchodzą dalej: wice- 
pt>ną podbudowę organizacyjną w] przewodniczący Rady Naczelnej: kol. 3 r 
pracach Odprawy. Coraz mocniej, co- į kol. rektor Uniwersytetu Wroclawskie- | dobne wiece odbędą się w następują- 


raz 


| wiążą się bowiem w ży- | go prof. Stanisław Kulczyński, 
ciu Stronnictwa problemy organizacyj-| Henryk Lukrec | Stefan Brzeziński 
ne i polityczne, treść pracy | nieod- | sekretarze Rady Naczelnej: 


oraz 
koi. 


łączna od niej forma. Nasze coraz bo- | Jerzy Pług, Pięfowski, Edward Sielicki, 


kol. | 


K. P.*) 


zamieścimy w następnych numerach na 
szego pisma, 

Przemówienie min. Chajna często 

przerywają oklaski, zwłaszcza gdy mó- 
| wit o wzrastających sizach obozu poko- 
ju, który coraz skuteczniej paraliżuje 
imperialistyczne plany podżegaczy wo 
jennych, pragnących dla swoich egol- 
stycznych celów pogrążyć świat w od- 
męty nowej wojny. 

Z kolej Zjazd wysłuchaż sprawozdań 
Centralnego Sądu Parlyjnego, Central- 
nej Komisji Rewizyjnej, Głównego 
Rzecznika interesu partyjnego i doko- 
nał wyboru komisji matki, skrutacyinej 
i rezolucyjnej, po czym rozpoczęża sią 
ożywiona dyskusja. 

Obrady Zjazdu trwają, 


,Wiece sprawozdawcze 
posłów na Pomorzu 


Na terenie całego województwa 
bydgoskiego odbywają się poselskie 
| wiece sprawozdawcze z ostatniej Sej 
| mowej Sesji Budżetowej. 

W Bydgoszczy wiec odbędzie się 
| dziś, 8 kwietnia o godz. 11 w Teatrze 
| Ziemi Pomorskiej przy ul. 20 Stycz- 
nia. Ponadto w dniu dzisiejszym po- 


„ted, | cych: miejscowościach:. Aleksandrów. 


Kujawski (poseł Oleszczuk — ZSL), 
Chojnice (poseł Pszczółkowski 


gatsze doświadczenie uczy nas jak na-|lerzy Teliga | red. Jan Zagierski. — | ZSL), Kruszwica (poseł Rusinek — 


leży w codziennej pracy wiązać pro-| Zjazd rozpoczyna się uczczeniem pa- 
blematykę polityczną z organizacyjną, | mięci zmarżego w 1950 r. prezesa ho- 
Jak dostrzegać we wszystkich przeja- | norowego SD Wincentego Rzymow- 
wach życia organizacyjnego treść po- | skieco. Wybrano delegację, która w 
lityczną, jak wreszcie odzwierciedlać w |czase przerwy obiadowej złożyła wie- 
pracy organizacyjnej zachodzące prze- | niec na jego grobie. 
miany polityczne, Na trybunie staje wiceprzewodn:czą- 
Aktyw Stronnictwa z terenu całegojcy Rady Naczelnej kol. rektor Stańi- 
Kraju znajdzie niewątpliwie na Od-|]slaw Kulczyński. Jego relerału Ideo- 
prawie nie tylko właściwą trybunę dojlogcznego, z którego treścią zapozna” 
wypowiedzenia wszystkich uwag i wnioj my Czylelnków „IKP”, zebrani wysżu- 
sków wypływających z praktyki do-|chują z wielką uwagą. Wśród ogólne- 
tychczasowej pracy organizacyjnej oraz|j go entuzjazmu zebranych posłanow'o- 
trapiących go watpliwości, ale również |no wysłosować do Prezydenta RP Bo- 
będzie on mógł podzielić się z pozo- |lestawa Bieruta list, którego treść po- 


'stazymi kolegami bogatym zasobem do | dajemy obok. 


świadczeń, Odprawa Organizacyjna nie] W gżębokim skupieniu uczesinicy 
jest bowiem jedynie zebraniem instruk | Zjazdu wysżtuchują referatu politycznego 
łażowym, lecz przede wszystkim nara-| Sekretarza Generalnego Stronnictwa 
dą produkcyjną przedstawicieli ogniw | Demokralycznego kol. Leona 
organizacyjnych całego Stronnictwa do | Chajna. , 

szczebla powiatowego włącznie, Od-; Obszerne streszczenie tego referatu 


prawa Organizacyjna jest forum dla 
Kobieta i traktor 


min. 


wzajemnej wymiany doświadczeń po- 
między władzami Centralnymi Sífronnic- 
twa, a działaczami terenowymi. Jest 
płaszczyzną, na której ma się uczyć 
nie tylko teren od centrali, ale fakże 
i przede wszystkim centrala od ferenu. 


Doniosże zadania polityczne Jakie wi 
dzi przed sobą do wykonania w ramach 
Frontu Narodowego Stronnictwo De- 
mokratyczne sprawiają ił fak dużą wa- 
gę Władze Naczelne Stronnictwa przy- 
wiązują do problematyki organizacyj- 
nej. Wagę tak znaczną, że postanowio- 
ne pożączyć termin Krajowej Odprawy 
Organizacyjnej z terminem Statutowe- 
go Zjazdu Krajowego. Szczególny na- 
cisk położony na problematykę orga- 
nizacyjną w Stronnictwie jest słuszny, 
gdyż właśnie siża organizacyjna partii 
jest warunkiem jej operatywności poli- 
tycznej, operatywności tak nam teraz 
niezmiernie potrzebnej w obliczu wzma 
gającej się walki o pokój, oraz walki 
o wykonanie wielkiego planu jasnej 
przyszłości narodowej — Planu 6-let- 
niego. è 

Odprawa Organizacyjna stanowi pla- 
styczny dowód- praktycznego realizo- 
wania w bieżącej pracy Stronnictwa za- 
łożeń politycznych wynikających z je- 
go udzieżu we Froncie Narodowym. 
Odprawa Organizacyjna przyczyni się 
niewątpliwie do podniesienia na wyższy 
poziom stylu pracy politycznej i orga- 
nizacyjnej w Stronnictwie, a co za tym 
idzie podniesie także poziom walki o 
pokój i Plan 6-lefni prowadzonej przez 
masy członkowie Stronnictwa Demokra- 
tycznego, wiernie towarzyszącego pol- 
skiej klasie robotniczej w jej marszu 
do socjalizmu. 


W Polsce Ludowej umożliwio- 
no kobiecie dostęp do wszystkich 
zawodów. Dlatego też Regina Ko 
walczuk, do niedawna robotnica 
sezonowa w PGR Wilanów, po 
dwumiesięcznym kursie stanęła 
do pracy jako traktorzystka. 

Na zdjęciu R. Kowalczuk z za- 
interesowaniem ogląda nowy 
traktor „Zetor 29“, na którym 
stanęła do pracy w akcji wio- 
sennej. 


(FOTO — CAF) 


PZPR), Sępólno (poseł Maślanka — 
ZSL), Chełmża (posłanka Bosiakowa 
— PZPR), Brześć Kuj. (poseł Nowa- 
kowski — PZPR). 


Nowy d 


« 


List Zjazdu kaajoarcść 


Stronnictwa Demokratycznego 


dò Prezydenta RP Bieruta 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
OBYWATEL BOLESŁAW BIERUT 
WARSZAWA BELWEDER 


Krajowy Zjazd Stronnictwa Demokratycznego prze- 
syła w imieniu inteligencji pracującej i rzemiosła, zrze- 
szonego w naszych szeregach, Wam, Obywatelu Prezy- 
dencie, gorące wyrazy czci, najgłębszego szacunku 
i przywiązania. 

Wasze wskazania z okazji I i II Kongresu naszego 
stronnictwa przyświecały nam w znalezieniu właściwej 
drogi włączania naszych szeregów do pracy nad umac- 
nianiem siły i potęgi naszej ojczyzny, w mobilizacji 


naszego stronnictwa do towarzyszenia klasie robotniczej - | 


w budowie socjalizmu. 

Dzisiaj, gdy żądni władzy nad światem imperialiści, 
przygotowując nową wojnę, zagrażają niepodległości 
naszej ojczyzny wytężymy wszystkie swe siły, aby za- 
równo członkowie naszego stronnictwa, jak i bezpartyjni 
inteligenci i rzemieślnicy stali się w swoim życiu spo- 
łecznym, osobistym i zawodowym nieugiętymi bojowni- 
kami pokoju. 

Świadomi, że ustawiczny wzrost naszego potencjału 
gospodarczego, podnoszenie dobrobytu mas pracujących 
i ich poziomu kułturalnego stanowi doniosły wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju i naszej niepodległości — 
dołożymy wszystkich starań, aby wykonanie Planu 
6-letniego stało się sprawą honoru i nakazem patriotycz- 
nym każdego inteligenta i rzemieślnika, 

Przyrzekamy Wami, Obywatelu Prezydencie, że wzmoc 
nimy naszą pracę ideologiczną, aby ugruntować wśród 
inteligencji pracującej i rzemiosła świadomość przodu- 
jącej roli klasy robotniczej i pogłębić wśród nich proces 
przezwyciężania pozostałości obcej Polsce Ludowej ideo- 
logii, zaostrzyć ich czujność w walce z wrogami naszej 
ojczyzny. 

Doceniając historyczne znaczenie zadań Frontu Naro- 
dowego w dalszej mobilizacji narodu polskiego do walki 
o pokój i Plan 6-letni Stronnictwo Demokratyczne odda 
wszystkie swe siły dla spopularyzowania tych zadań 


dla twórczego zaktywizowania wszystkich rezerw na- 
rodu, dla pogłębienia w ramach Frontu Narodowego 
więzi inteligencji pracującej i rzemiosła z klasą robot- 
niczą i pracującym chłopstwem w imię utrwalenia nie- 
podległości naszej ojczyzny, w imię 
jutra, w imię pokoju i socjalizmu. —. 

Niech żyje Front Narodowy walki 
6-letni! 


jej szczęśliwego 


o pokój i Plan 


ae a 


owótł pokojowej polityki ZSRR 


Niech żyje nasza Ludowa Ojczyzna i Jej Prezydent 


Bolesław Bierut! 


Prezydium Zjazdu 


Warszawa, 7 kwietnia 19 


wśród szerokich rzesz inteligencji pracującej i rzemiosła, 


51 r. 


Przyznanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich za rok 1950 


MOSKWA (PAP) Agencja Tass donosi: W dn'ach 2, 5 i 6 kwielnia odbyżo 


się w Moskwie pod przewodnictwem 


cyna posiedzenie Komitetu Międzynarodowych Nagród  Sta:.nowskich 


czżonka akademii nauk ZSRR Skobie|l- 
„Za 


utrwalenie pokoju między narodami”. 


Międzynarodowe Nagrody Słalinow | piom 


laureała Międzynarodowej Na- 


skie „Za utrwalenie pokoju między na- | grody Stalinowskiej, złoty metal z wize 


rodami”, ufundowane dekretem Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR z 20 
grudnia 1949 r. w związku z 70-leciem 
Józefa Słalina, przyznawane są przez 
Komitet Międzynarodowych Nagród 
Stłalinowskich „za utrwalenie pokoju 
między narodami” corocznie, w ilośc: 
5—10 nagród, obywatelom dowolnego 
kraju świata, niezależnie od ich pog!ą- 
dów politycznych, wierzeń reilgijnych 
i przynależności rasowej, za wybiłne 
zasługi w walce o utrzymanie į utrwa- 
lenie pokoju. 


Osoby, odznaczone Międzynarodową 
Nagrodą  Słalinowską otrzymują dy- 


Pozdrowienia KC PZPR 
dla KP Włoch 


RZYM (PAP) Z Rzymu donoszą, że 
dnia 7. 4. przed południem tow. Am- 
brogio Donini, były ambasador Wżoch 
w Polsce, członek Komitetu Centralne- 
go Komunistycznej Partii Wżoch, odczy 
iał ną zjeździe Partii Komunistycznej 
pelny tekst przemówienia, jakie Alek- 
sander Zawadzki, czżonek Biura Poli- 
tycznego Komifełu Centra'nego Pol- 
skej Ziednoczonej Parti, Robotniczej, 


wygłosić miał w Imieniu KC PZPR naj 


zjeździe bratniej partii. Jak wiadomo, 
wżadze wlosk:ie odmówiły tow. Zawadz 
kiemu wizy do Wżoch. Nie mogąc oso 
blócie pozdrowić zjazdu, low. Zawadz 
ki przesłał swe przemówienie pocztą 


Przemówienia tow. 
zjazd wysłucha! z napięłą uwagą, okla 
skując gorąco zw-aszcza łe ustępy, kłó 
re mów:ży o ideowym brałerstw'e pol- 
skiej į wloskiej klasy robotniczej i o 
naszej wa:ce o utrwalenie pokoju. 


Zawadzkiego | 


runklem Stalina oraz nagrodę p:enięż- 
ną w wysokości 100 tys. rubli, 


| W posiedzeniach Komitetu Między- 
| narodowych Nagród Sta!:nowskich brali 
judział: Przewodniczący Komitetu, czżo- 
nek Akademii Nauk ZSRR Skobie.cyn, 
zastępcy przewodniczącego — Prezes 
Chińskiej Akademii nauk Kuo Mo-lo i 
pisarz Louis Aragon (Francia), czżon- 
kowie komitetu prof, uniwersytełu lon- 
dyńskiego John Bernal (Ang'la), poeta 
Pablo Neruda (Chile), prof. uniwersy- 
tetu łódzkiego Jan Dembowski: (Polska), 


członek akademii nauk Mhail Sado- 
veanu (Rumunia) oraz pisarze radziec- 
cy Aleksander Fadieiew | Ila Eren- 
burg. 

Komitet rozpatrzył na posiedzeniach 
zgłoszone . wnioski o przyznanie Mię- 
dzynarodowych Nagród Sła!inowskich 
za rok 1950 ; powziął w tej sprawie 
następującą uchważę: 

‘Za wybitne zasługi w walce o utrzy- 
manie | uirwaienie pokoju przyznać 
Międzynarodowe Nagrody  Stalinow- 
|skie „Za utrwalenie pokoju między na 
ak następującym przedsławicie- 
| lom demokratycznych sił różnych kra- 
| jów świata: 

1 Fryderykow! Joliot-Curie, prof, 
College de France, czżonkowi 
Francuskiej Akademi; Nauk; 
| 2 Sun Czin-L'2 (wdowie po Sun 
Jał-Sen'e - przyp. red.), przewod 
niczącej Chińskiego Stowarzyszenia 
Pomocy Ludowej; 
Hewlettowi Johnsonowli, dzieka- 
now. kałedry Canterbury (An- 
gia); 
Eugenii Cotton, dyrektorowi ho- 
norowemu Ecole Normale w Se- 
vres (Francja); 


pisarz Bernhardt Ke!lermann (Niemcy), | 


Arthurow! Moulłonowi, b.. bi- 

skupowj protestanckiemu (USA); 

Pak  Den-Al, przewodniczącej 

demokratycznego Związku Ko- 
b'et Koreańsk'ch; 

Heriberto Jara, b. ministrowi (Me 

ksyk). 


Japrzec zenie 


Agencji Tass 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
oglosjła następujęce zaprzeczenie: 

Dnia 4 kwietnia przewodniczący 
| zby Reprezentantów USA -Rayburn 
złożył w Izbie Reprezentantów oswiad 
czenie o rzekomej koncentracjj w 
Mandłuri „wojsk niechińskich + W 
Ślad za tym w szeregu pism amerykań- 
skich pojawiły się doniesienia że 
i Rayburn miał przy tym na myśli, że 
iw Mandłurij odbywa się koncentras 
| cja wojsk radzieckich- 
| Agencja TASS upoważniona została 
ido zaprzeczenia tym doniesieniom ja- 
ko zmyślonym í oszczerczym, gdyż w 
Mandżurji nie ma żadnych wojsk ra= 
dzieckich, 


| Poważne straty 


| 


agresorów USA w Korei 


| PEKIN (PAP) Jak donoszą z Phenia 
i nu, komunikat naczelnego dowództwa 
| Koreańskiej Armii Ludowej ogżoszo- 
| ny dnia 7 kwietnia stwierdza, że na 
' wszystkich odcinkach frontu oddziały 
| Armij Ludowej wraz z ochotnikami 
| chińskimi kontynuowały zacięte walki 
z nieprzyjacielem, zadając mu pował 
ne staly w ludziach į sprzęcie, 
Agencja Nowych Chin w depeszy 
ja frontu koreańskiego donosi, że od- 
dzisży Koreańskiej - Armii Ludowej | 
, ochotnicy chińscy operujący na późneć 
lod Seulu w okresie od 15 do 31 mer 
<a zadaiy nieprzyjacielowi siraly w 
W wysokości przeszżo 10 tys, lus 
zi, 
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` Proces grupy Popiela, który toczył 
się przed Rejonowym Sądem Wojsko- 
wym w Warszawie ponownie zdema- 
skowe? fe elementy politvczne, które 
różnymi drogami, w różnych odmia- 
nach i formach wciskaży się w organi- 
zacje polityczne i społeczne, tak w 
okresie okupacji, jak i po wyzwoleńiu, 
aby prowadzić obcą jnteresowi narodu 
polskiego politykę zdrady, politykę an- 
tynarodową, powiązaną ściśle z ośrod- 
kami wrogich Polsce agentur zagra- 
nicznych, powiązaną z faszyzmem | o- 
borem imperialistycznym, Za dzjażal- 
nością tych ludzi krył się antypolski, 


antynarodowy į dywersyjny spisek re- 


akcji przeciw postępowi, przeciw bo- 
haterskiemu, dźwigającemu z ruin kraj 
ludowi polskiemu. 


Ujawnione na procesie takty działal- 
ności okupacyjnej prawicy podziemne- 
go SP- demaskują w sposób dosadny 
polityczne oblicze tych elementów, 
które zawsze szży przeciw postępowi, 
przeciw narodowi polskiemu, elemen- 
fów, które szży na pasku kapitalizmu i 
zaprzedawały się na jego s*użbę. 


Proces popielowskiej grupy w Stron- 
niętwie Pracy obrazuje w sposób wy- 
razisty zbieżności ról, jakie wyznaczo- 
ne zostały dwójkarskim elementom po 
wyzwoleniu Polski, przez imperializm 
w celu rozsadzania jej od wewnątrz, 
za dolary, za perspektywę powrotu do 
władzy sanacyjnych į endeckich wzad- 
ców przedwojennej Polski, skoligaco- 
nych ideologicznie z kapiłałem i im- 
perializmem anglo - amerykańskim. 


Właśnie w okresie okupacji, kiedy 
naród polski zespałał swe wysiłki w 
walce z okupantem, grupa Popiela, 
zwalczając niepodlegżościowy ruch le- 
wicowy łączyła się z najskrajniejszymi 
elementami faszystowskimi, nie cofając 
się nawet przed wspórpracą z hitlerow- 
skimi zbrodniarzami. Oni to właśnie 
wspóździałali w sojuszu z obozem ca- 
tej- podziemne! reakcji, kierowanej 
przez Londyn w rozpracowywaniu ro- 
botniczych działaczy, rozszyfrowywaniu 
©eśrodków lewicy, a montowaniu wspar- 
ia dla wszystkich antylewicowych o- 
środków politycznych choćby nawet 
powiązanych z gestapo. Ta linia ich 
dziażania dowodzi, jak głęboko niena- 
widzili oni swojego własnego kraju I 
Jego ludu. 

„Popielowcom” nie udało się osią- 
gnąć ich głównego zamiaru po wy- 
zwoleniu: opanowania legalnego Stron 
niciwa Pracy, a to w celu podporząd- 
kowania jego członków interesom mię- 
dzynarodowej reakcji, odciągnięcia jch 
©d odbudowy kraju | poprowadzenia 
w interesie amerykańskich bankierów, 
przeciwko polskim masom pracującym. 
Wówczas, gdy przytłaczająca większość 
eronków SP po wyzwoleniu uczciwie 
pracoważa na rzecz umocnienia władzy 
ludowej w Polsce, grupa popielowska 
prowadz'ża dywersyjną, rozbijacką ro- 
botę polityczną za dolary knując spiski, 
mając na ustach deklaratywne frazesy, 
a w sercu kryjąc spisek przeciw własnej 


Ojczyźnie. 
Proces grupy Popiela 


wykazał iż 


każdy, kto występuje przeciwko postę- 
powi spe>ecznemu, nieuchronnie musi 


] A 


Demokratycznego 


Ho, aesae w bagno zdrady narodo- 
wę 
' Gdy w nowych warunkach społecz- 


i nych caży naród polski stanął ofiarnie 


do pracy nad odbudową zniszczonej 
przez hitlerowców Ojczyzny „popie- 
lowcy” organizowali wywiad I dywer- 
się polityczną, aby z powrotem zakuć 
naród w kajdany wyzysku, a z Polski 
uczynić powolną rozkazom imperializ- 
mu bazę wypadową przeciw Związko- 
wi Radzieckiemu. W tym celu knowa- 
nia „popielowców” zdążaly w kierun- 
ku obezwładnienia politycznego naro- 
du polskiego. 


W szeregach Sironnictwa Demokra- 
tycznego proces grupy Popiela wzbu- 
dz zainteresowanie, Ze względu na 
to, że po akcesie Stronnictwa Pracy w 
t 1950 znaleźli się w szeregach Siron- 
nictwa Demokratycznego członkowie 
SP, nie możemy pozostać obojętni wo- 
bec ujawnionych faktów działalności 
dywersyjnej grupy Popiela. Wśród tych 
crżonków b. SP, którzy weszli do Stron- 
nictwa Demokratycznego niewątpliwie 
znajdują się również tacy, na których 
wróg w postaci grupy popielowskiej 
czyhał, usiłując omotywać ich, z czego 
niekiedy meże nawet nie zdawali sobie 
sprawy ze względu na brak odporno- 
ści ideologicznej. Mogą być wśród 
nich tacy, którzy z ludźmi Popiela w 
toku legalnej roboty tej grupy — w 
okresie, gdy usisowała ona rozbić SP 
— często się stykali | z nimi wspćźpra- 
cowali lub dyskutowali na tematy po- 
lityczne. Wróg usiłuje oddziaływać 
wszelkimi sposobami. Posiew tej wro- 
giej roboty mógł zapuścić korzenie w 
świadomości mniej odpornych i zahar- 
tewanych politycznie członków b. SP. 


Ap 


PO WYROKU 


Stąd rodzi się głęboki nakaz wzmoże- 
nia czujności ideologicznej | politycz- 
nej w szeregach Stronnictwa Demokra- 
tycznego. 


Proces grupy Popiela powinien otwo 
rzyć oczy wszystkim czżonkom b. SP 
znajdującym się w szeregach Stronniec- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI GENEEN | ad 


Redukcja sił zbrojnych 
4 wielkich mocarstw 


najważniejszym punktem obrad porządku dziennego 
— oświadczył delegat ZSRR — A. Gromyko 


PARYŻ (PAP). OBRADOM ZASTĘPCÓW MINISTRÓW SPRAW ZA% 
GRANICZNYCH W PARYŻU W SPRAWIE PORZĄDKU DZIENNEGO 
KONFERENCJI RADY MINISTRÓW ‘SPRAW ZAGRANICZNYCH CZTE- 
RECH MOCARSTW PRZEWODNICZYŁ W DNIU 6 KWIETNIA PRZED 
STAWICIEL USA — JESSUP. —— j 


Jako pierwszy zabrał głos przed- cji zbrojeń w ogóle, co równoznacz=" 


twa Demokratycznego na wrogą naro- | stawiciel Francji — Parodi, który |ne jest z próbą niedopuszczenia. do 


dowi dziaialność tej grupy, na pers- 
pektywę drogi zdrady narodowej, w 
którą zakapiurzony wróg chciaż wcią: 
gnąć szeregi SP-owskie w okresie prób 
ich rozbicia, 


Nakaz wzmożone| czujności w na- 
szych szeregach jest tym bardziej wska 
zany, iż obecnie wróg usiłuje nacierać 
wszędzie, dlatego też, chociaż proces 
„popielowców” zakończył definitywnie 
ich knowania, należy pamiętać o tym, 
iż rbrodnicza  dziażalność imperiali- 
stycznych agentur, pozostających na 
Służbie podżegaczy wojennych trwa. 
nadal, przybierając różne formy | po- | 
stacie, Dlatego też na każdym -kroku | 
naszej codziennej pracy społecznej | 
zawodowej musimy pamięfać o stoso» | 
waniu jak najgłębszej czujności poli- 
tycznej, będące; obowiązkiem rb ad 
Polaka - patrioty w Narodowym Fron- | 
cie walki o Plan Sześcioletni i pokój. | 


Szczególnie zaś w naszej pracy mu- 
simy otoczyć głęboką opieką politycz- 
ną | ideologiczną tych, na których 
wróg usiłuje liczyć, tych, na których 
zastawiać może on sidła. Każdy prze- 
jaw wrogiej działalności musimy tępić, | 
wykorzeniając z jej likwidacją wszelkie | 
wątpliwości | wahania, kfóre mogą za. 
sobą pociągnąć odradzanie się sił, 
wstecznych j odśrodkowych w naszych 
szeregach. 


el sekretariatu 


Generalnego FIAPP 


wystąpił w obronie projektu porząd- | redukcji zbrojeń i sił zbrojnych. | 

ku dziennego w sformułowaniu przed | Przedstawiciel ZSRR — Gromyka 
stawicieli trzech mocarstw zachod- | stwierdził na wstępie, że przedstawi- 
nich. Sformułowanie to, jak wiado- |ciele trzech mocarsw w przemówie= 
mo, tym różni się od sformułowania | niach swych nie poruszyli wcale 
radzieckiego, że najważniejsze i naj- | sprawy propozycji radzieckich o włą- 
istotniejsze zagadnienia, a mianowi- | czeniu do porządku dziennego punk- 
cie demilitaryzacji Niemiec i reduk- |tów dotyczących paktu atlantyckie- 
cji sił zbrojnych czterech wielkich | go i baz-amerykańskich, jak również 
mocarstw są w nim zepchnięte na | paski o wykonaniu traktatu poko- 
ostatnie miejsce, wówczas gdy pro- | jowego z Włochami w części dotyczą 
pozycje radzieckie umieszczają je na | cej Triestu. 


pierwszym planie. Prócz tego przed | Poruszając sprawe oświadczenia 


| stawiciele mocarstw zachodnich usi- | trzech mocarstw, iż należy wpierw 


łują w swych propozycjach porząd- rozpatrzyć zagadnienie „poziomu zbia 
ku dziennego zastąpić proponowany |jeń', a następnie sprawę redukcji 
pierwszym miejscu sprawę redukcji 
mna str. 8-mej 

nie na tym zyska, gdyż stanie się 

FURDYGI I SYNA” rech mocarstw, czy też redukcji sił 

miar rozpatrywać całe zagadnienie 

tycznego znaczenia, gdyż czterej mi= 


przez delegację radziecką punkt o re | zbrojeń, Gromyko stwierdził, że — 
sił zbrojnych, a następnie „poziomu 

czwarty rysunek kon | bardziej celowy. Innym zagadnieniem 

zbrojnych w ogóle. Delegacja radziec 

pod kątem widzenia redukcji zbro+ 

nistrowie nie mogą powziąć uchwał 


jeń i sił zbrojnych“. Stawiając na 

Dziś 
nistrów Spraw Zagranicznych jedy- 
pn. — „PODRÓŻE | mowa o redukcji sił zbrojnych cate- 
rzeczywiścię 3 mocarstwa mają za» 
zbrojnych w ogóle, nie posiada prak 


WARSZAWA (PAP) Dnia 7 bm. na, rozpęłać nowy kałaklizm śwlałowy. 
sesji Sekrelarału Generalnego Między; Aby ratować życie naszych dzieci, 
narodowe} Federacji byłych Wiat- | eby zapewnić bezpleczeństwo naszym 
niów Politycznych (FIAPP), który obra | ogniskom rodzinnym, aby spelnić ja 
duje w Warszawie, ogłoszony zosłał | najgorętsze życzenie milionów naszych 
apel z okazj. zbliżającego się Między- | towarzyszy walk i cierpień, pomor- 
narodowego Dnia Wyzwolenia Obo- | dowanych w kaźniach hitlerowskich i 
zów Koncentracyjnych. faszystowskich, 

Apel ten brzm! jak następuje: byli więźniowie polityczni, 

„Do wszystkich ocalałych z obo byli bojownicy ruchu oporu, 
zów imiercil rodziny zaginionych, 

Do wszystkich bojowników ru- 
chu oporu! 

11-ty kwietnia 1951 r. Vl-fa rocznica 
wyzwolenia z koncentracyjnych obo- 
zów hitlerowskich! 

W dniu, kledy odżywa w nas — bar 
dziej niż kiedykolwiek. gorące wspom | 
| nienie waik | wspórnych cierpień, gžoś | 
ny bunt, jaki rodzi się w naszych ser Syrii i Izraela doszło ostatnio do 
(cach w obliczu najwyższej zniewagi, szeregu poważnych starć. Incydenty 
jakiej dopuszczono sią wobec pamię< pograniczne w tym rejonie trwają 
cl; ¿niezliczonych oflar barbarzyństwa stale, jednakże ich liczba w ostat- 
nazistowskiego, uzbrajaiąc Niemcy Za | nim okresie gwałtownie wzrosła. Pod 
chodnie, odbudowywując Wehrmacht. | czas starcia w dniu 4 kwietnia 7-miu 
zbrojąc ponownie kałów. hiilerowsk'ch żołnierzy izraelskich zostało zabitych 
— zwainianych ; rehabiktowanych. |a'jeden ranny. W dniu 5 kwietnia 

Zbrodnie te popeźniają ci, kłórzy | lotnictwo izraelskie w „akcji odwe- 
łop'ą już we krwi i besł:.alsko pusłoszą | towej* zbombardowało pograniczny 
bohaterską Koreę i którzy starają się punkt syryjski w rejonie Tel-Hamma 


Poważne incydenty 
na granicy 
Izraela i Syrii 
'"TEL-AVIV (PAP). Na pograniczu 


łączmy się przeciwka wojnie | fa- 
szyzmow| 


dukcji sił zbrojnych czterech mo- | delegacja radziecka przewiduje także 
carstw punktem, mówiącym o reduk | rozpatrzenie problemu „poziomu zbro 
zbrojeń”, delegacja radziecka uważa, 
że porządek dzienny obrad Rady Mie 
w związku z punktem o redukcji sił 
kursu wiosennego | zbrojnych jest problem, czy ma być 
ka uważa — oświadczył Gromyko — 
że istnieje poważna wątpliwość, czy 
jeń. Propozycja, by Rada Ministrów 
rozpatrywała sprawę redukcji sił 
w imieniu wszystkich krajów. 
Być może zapyta ktoś — kontynuo 


tak, jak byliśmy złączeni w ruchu | wał Gromyko — dlaczego delegacja 


oporu i 


w obozach koncentracyjnych. | radziecka nalega na przyjęcie propoe 


Wspólnie z wszystkimi bojowńka- | zycji o rozpatrzeniu sprawy reduke 
m: o pokój świałowy, z wszystkimi ty- |cji sił zbrojnych czterech wielkich 
mi, którzy również | w Niemczech od- | mocarstw przed rozpatrzeniem spra* 
mawiają szużenia potwornym -planom| wy" „poziomu zbrojeń”, Czynimy to 


handlarzy śmierci, 


dlatego, że bierzemy pod uwagę smut 


przeciwstawmy się jak najenergicz- |ne doświadczenie w związku z roze 
niej remilitaryzacji Niemiec, zbieraj | patrywaniem tego problemu od Ligi 


my miliony podpisów 


Narodów począwszy, a na ONZ skoń 


przeciwko uzbrajaniu Niemiec, za za- | CZYWSZY. 


warciem paktu pokoju między pięcio 
ma wielkimi mocarstwami, 


Bądźmy dzisiaj bojown:kam; o pokój 
równie gorącymi | równie odważnym:, 
jakimi byli nasi towarzysze, polegli 
bohałersko w walkach ruchu oporu i 
w obozach masowej zagłady. 


Wydaje się nam — stwierdził Gro- 
myko — że czas już najwyższy wye 
powiedzieć się jasno: „albo trzy moe 
carstwa zachodnie faktycznie a nie 
gołosłownie gotowe są rozpatrzyć pro 
blem redukcji sił zbrojnych i prze- 
widują przy tym zastosowanie odpor 
wiednich praktycznych kroków, ale 


Niech „tyje międzynarodowa soldar | bo też chcą one ograniczyć się jedye 
ność byżych więźniów politycznych ||nie do czczych deklaracji na ten te» 
uczestników ruchu oporu w waice o| mat", 


pokój! . 
Niech żyje pokój 


Międzynarodowa Federacja 
byłych Więżniów Politycznych 
(FILAP| 


Jesteśmy przeciwni — zakończył 
Gromyko — by tak ważne zagadnie« 
nie, jak redukcja zbrojeń i sił zbroj+ 
nych zostało pogrzebane pod różnego 
ł pos dwuznacznymi sformułowae 


Jego obowiązkiem jest przeciąć w końcu krępujące go 
więzy, zdobyć się na odwagę, rzucić wyzwanie Karczo- 
chowi, powziąć śmiałą, stanowczą decyzję! 

Wahał się przez chwilę. Przez długą, ciężką chwilę, 
która wydała mu się godziną. 

Musi stąd wyjechać. Musi, chociaż i tu jego obecność 
jest pożądana. Jabłkowski zresztą zostanie. Dwaj leka- 
rze nie mają tu nie do roboty. Lekarz przecież nie jest 
cudotwórcą. I cóż z tego jeśli zatrzyma się w Brzozowi- 
caċh? Gdyby nie było tu Jabłkowskiego, musiałby tak 
uczynić, teraz jednak... 
| Szybko odwrócił się od okna. Nie było już w nim 
wahania i niepewności. Wiedział, co uczyni. 

Wywołał Gończa z sypialni: 

— Przykro mi, naprawdę przykro, ale muszę wracać 
do Lublina. Mam tam do załatwienia sprawę, niecier- 
piącą zwłoki, moja obecność jest konieczna. Sądzę, że 
nie weźmie pan mi tego za złe, panie Zbigniewie. Zo- 
stanie tu zresztą doktór Jabłkowski... 

'Gończ wpatrywał się weń długo i uważnie, Pod wpły- 
wem tego badawczego, czujnego spojrzenia zmieszał się 
trochę i opuściwszy głowę, dodał ciszej: 

— Powinien mnie pan zrozumieć... 

*— Rozumiem... — uciął, ale po sekundzie dodał łagod- 
niej: — Bardzo jestem panu zobowiązany za pomóc, ja- 
kiej pan udzielił Krzysiowi. Nie mam po prostu prawa 


pana tu zatrzymywać. Poproszę brata, to odwiezie pana 
motorem... 

Uśmiechnął się z przymusem i wyszedł z pokoju. My- 
ślał tak, jak mówił. Przecież Wroński przyjechał do 
Brzozowie sam, z własnej woli. Oderwał się od pracy, 
zostawił szpital, zostawił chorych, nic dziwnego, że musi 
wracać. Nie można mieć doń o to żalu. 

Trochę to jednak przykre. I Wroński go opuszcza. 
Odchodzi od niego w tej krytycznej, ciężkiej chwili. 

Po raz niewiadomo który poczuł, jak bardzo potrafi 
boleć samotność i zrozumiał, że nawet wówczas, gdy ma 
się wokół siebie kilka osób można być samotnym... 

W dwadzieścia minut później na podwórzu zater- 
kotał silnik "zapalanego motocyklu. Stanisław Gończ 
poprawił okułary ,mócniej chwycił kierownicę i obej- 
rzał się do tyłu. Na tylnym siodełku siedział dr Wroń- 
ski. Twarz miał skupioną i uważną, na mocno ściśnię- 
tych wargach zastygł chłodny grymas. Oczy spoglą- 
dały twardo i zdecydowanie. 

— Jedziemy! — powiedział Stanisław. 

Motocykl ruszył, wznosząc tuman szarego kurzu. 

Majstrujący coś przy ogrodzeniu chłopak momentalnie 
przerwał pracę i z szeroko otwartymi ustami przypatry= 
wał się wyjeżdżającym. Kiedy zniknęli za zakrętem 
drogi — szybko pozbierał rozrzucone na łące narzędzia 
i pobiegł w stronę budynku Szymanika, 


4. 


Karczoch był zdziwiony tym, co usłyszał. Nie są- 
dził, że.Wroński zdobędzie się na tak odważny i sta- 
nowczy krok. Wyobrażał sobie, że lekarz nadal znaj- 
duje się pod jego wpływem i że nie zechce rzucać mu 
rękawicy. 

Ze złością zacisnął pięści. Jeśli sądzi, że wiele na tym 
zyska, to jest w błędzie! Już on go urządzi! Postara się 


o to, ażeby pan Wroński szybko pożałował swego niee 


- rozważnego kroku! j 


Spojrzał na Piotra. Wyrostek stał we drzwiach i ga” 
pił się na Karczocha. 


— Czegoś tu stanął, jak kołek? — ofuknął go. 
masz nic lepszego do roboty? 

Kiedy został sam mógł wreszcie dać ujście dręczącej 
go złości. Z pasją zgniótł papierosa i ciężkimi, nerwo= 
wymi krokami począł chodzić po pokoju. Już teraz nie 
tamtego nie powstrzyma. Siedzi w tej chwili na tylnym 
siodełku i gna prostą, równą, jak stół szosą. Z każdą 
minutą zbliża się do Lublina. Oczywiście uda się do 
komendy MO. A może do prokuratury... i 

Przystanął. i 

— Nie, raczej do milicji... 


Pójdzie tam i powie, że dziś rano zmuszono go do 
przyjścia z pomocą jakiemuś przestępcy, ukrywającemu 
się na strychu w Burzanowie. Zaraz znajdzie się sa- 
mochód, po jakichś dwóch godzinach należy się ich tu 
spodziewać. I co teraz zrobić? 


Najprościej byłoby szybko ulotnić śię z tej przeklętej 
wioski. Ale z drugiej strony — myśl, że mógłby Wroń- 
skiemu nie odpłacić się za świństwo, jakie mu z całą 
świadomością uczynił — doprowadzała go do pasji. Mu- 
si go nauczyć, musi! 

Przez parę chwil spacerował po pokoju, myśląc inten- 
sywnie, analizując wszystko, opracowując jedne plany 
i porzucając je po chwili, aby zastąpić innymi. Wreszcie 
powziął decyzję. Uśmiechnął się mściwie i mruknął: 

— Tak będzie najlepiej! » 

Założył kurtkę, okręcił szyję szalem i wyszódł z bum 
dynku. Powietrze było chłodne, ale suche i zdrowe. Koło 
obory waięsał się Piotr. K. 


Nie 
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Mac Arthur-generał Wall Street 


0d krwawej masakry roboiników amerykańskich 


Dobrze poinformowani Amerykanie 
nazywają Mac Arthura generatem Wall 
Street. Nie dlatego tylko, że wśród ge- 
nęrałów Mac Arthur jest pierwszym fa- 
brykantem, bankierem j giełdziarzem. 
„Swój chropak z Montany" — jak na- 
zywają czule kata narodu koreańskie- 
go jego wojskowi koledzy — zaszużył 
na miano genert-a Wall Sirete w 1932, 
gdy urządził krwawą masakrę głodu- 
jących weteranów pierwszej wojny 
światowej. 


„GŁODOWY MARSZ” WETERANÓW 

Rok 1932. Lata kryzysu w Stanach 
Zjednoczonych. Bezrobotni ` weterani 
pierwszej wojny światowej domagają 
się wypłaty przyznanej jm przez senał 
w. 1924 roku zapomogi w wysokości 
2,4 miliarda dolarów, Prezydent Hoo- 
ver į senat odrzucają to żądanie | oble- 
cują wypłatę w... 1945 r. W tym czasie 
rząd przyznaje jednak dotacje wielkim 
magnatom amerykańskim w sumie 2,5 
miliarda dol. Bezrobotni organizują 
więc „marsz głodowy” z 48 stanów USA 
do stolicy kraju. Demostracja ta będą- 
ca w zgodzie z konstytucją zosłaje u- 
znana przez Wall Street za próbę re- 
wolucji. 10 tysięcy ludzi demonstruje 
na ulicach Waszyngtonu. 10 tysięcy 
tych samych mężczyzn, którzy 13 lat te- 
mu brali udział w defiladzie 'zwycię- 
stwa, których ludność witała jako na- 
rodowych bohaterów i obrzucała kwia- 
tami, Dziś 10 tysięcy głodnych, zmęczo- 
nych ciężkim życiem į bezrobociem lu- 
dzi. Demonstracja nie robi żadnego 
wrażenia ną senacie. Wobec tego de- 
monstranci postanawiają kontynuować 
„marsz śmierci”, Dokoża Kapitolu — sie- 
dziby Kongresu — maszerują bez przer 
wy zmęczeni weterani. 


ł : MAC ARTHUR bes 


PRZECHODZI DO AKCJI 

W Stanach Zjednoczonych wzbiera 
fala oburzenia | protestów przeciw po- 
stawie senatu i Hoovera, W tej sytuacji 
Hoóver wzywa na naradę min. spra- 
wiedliwości Mitchella i min. wojny Har- 
veya oraz szefa sztabu gen. Mac Arthura. 
„Nie będziemy tego dlużej znosić — 
oświadcza Hoover — gotowi jesteśmy 
zgnieść demonstrantów”. Mac Arthur 
rozumie fo życzenie, Mobilizuje tysiące 
policji i żeżnierzy oraz czolgi | przy- 
stępuje do „operacji” przeciw wetera- 
nom.. Korespondent „Associadet Press” 
donosi z „placu boju” nad rzeką Po- 
tomac — jednym z przedmieść Wa- 
szyngłonu: „Rozgrywają się fu sceny 
przypominające bitwy z 1918 roku”. 
Mac Arthur posyła patetyczne raporty 
do Biatego Domu: „Operacja rozwija 
się zgodnie z planem, przeciwnik drży 
i cofa się przed nasza siżą, chociaż jest 
5 lub 6-krofnie liczniejszy”, 

Raport ten jakżeż żywo przypomina 
raporty „dowódcy wojsk ONZ” z Ko- 
rei, gdzie Mac Arthur odnosi „coraz 
nowe zwycięstwa”, gdzie operacje prze 
biegają zgodnie z przewidywaniami” i 


List ze Śląska 


Wielka orkiestra 


małego miasta 
~ Cieszyn chlubi się tym, że jest 1 


dynym małym miasteczkiem w Po 
sce, posiadającym doborową orkie- 
strę symfoniczną. Oto jej osiągnię- 
cia na przestrzeni ub. roku. 

Zaledwie półtora roku istnieje 
orkiestra symfoniczna „Powiatowego 
Domu Kultury“ w Cieszynie, a po 
szczycić się już może szeregiem 
pięknych osiągnięć. Swój rozwój 
zawdzięcza ona zarówno pracy jej 
dyrygenta prof. Bubika, jak i swo- 
im członkom. Szczególnie zaś tym, 
którzy — mimo licznych zajęć == 
uczęszczają regularnie na próby. Za 
tó regularne uczęszczanie na próby 
należy się głównie uznanie Bubi: 
kowi Edwardowi i Zofii Kubinównie, 
którzy w ciągu Galego roku nie opu 
ścili ani jednej próby. 

Na przestrzeni R RA) roku or 
kiestra cieszyńska, składająca się z 
- 38 czynnych członków opracowała í 
większych utworów, brała udział w 
4 akademiach oraz koncercie, zort- 
ganizowanym z udziałem artysty 0- 
perowego A. Hiolskiego. Występo- 
wała także w audycji regionalnej 
Bragi mikrofonem „Polskiego, Ra- 

ia 


Szczególnie obfity był udział orkie: 
stry symfonicznej w realizowaniu pro 
gramu  kulturalnosartystycznego na 
wsi cieszyńskiej. A 

Zorganizowany został jeden 
występ dla pracowników PGR w ma 
jątku Pruchna. Do szczególnie uda 
nych zaliczyć trzeba koncerty w 
Skoczowie dla Towarzystwa Przyjaź 
* ni Polsko-Radzieckiej oraz w hali fa 
bryki silników elektrycznych M. 2w 
Cieszynie. W sumie w ciągu jednego 
roku Cieszyńska orkiestra symfo- 
niczna dała 24 koncertów. Warto pod 
pól rs że w sic tej występują 

e wszystkim pracownicy Cie- 
Ta yáskich zakładów pracy. MO 


do wojny w Korei 


ı gdzie przeciwnik jest „sześciokrotnie 

j liczniejszy”, Walka z bezbronnymi we- 
teranami Ameryki jakżeż żywo przy- 
pomina obecną walkę Mac Arthura z 
z bezbronną ludnością cywilną Korel, 


NAGRODA WIELKIEGO PRZEMYSŁU 
', Reakcja amerykańska nie ukrywała 
swego podziwu | wdzięcznoścj dla Mac 
Arthura, a on sam oświadczył, że ura- 
tował Amerykę od rewolucji. Gdy nie- 

ludzie wracali do swoich sta- 

nów, pobici przez wojsko | policję, a 
część znalazła się w więzieniu, Mac w 
roli „bohatera dnia” pozował fotore- 
erom w swoim najeleganiszym uni- 

ie, okryty orderami. W jakiś czas 

po tych wydarzeniach nowojorski od- 
dział banku „National City Bank” na 
polecenie Rockefellera otworzył spe- 
cjalne konto dla Mac Arthura, Wall 
Street potrafi być hojną dla „swoich”. 


MAC ARTHUR 
` | MAGNAT FINANSOWY 

Dodajmy do fego obrazu: 

— że Mac Arthur jest jednym z po- 

ważniejszych udziałowców trustu Mor- 

, któremu generał ułatwił zakup 

5 proc. akcji największego Japońskie- 
| 9o koncernu Mitsubisi, 

— że jest akcjonariuszem koncernu 
Sumitono, który kontroluje największe 
w Japonii kopalnie węgla, stocznie o- 
krętowe, fabryki zbrojeniowe, 

— że jest właścicielem kopalń złota 
Anatomak | chromu Acoje na wyspie 
Palawan, 

— że jest najbogatszym płantatorem 
na Filipinach po magnatach hiszpań- 
skich Sorlano | Elizawe, 

— że czerpie zyski z kopalń Indo- 
nezji i Malai i że za bezcen nabył ko- 
palnie wolframu w Korel Południowej, 
a otrzymamy jeszcze wyraźniejszą syl- 
wetkę Mac Arthura — wroga ludu ame 
rykańskiego i chciwego mean. 
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Jak powstają audycje Pomorskiej Rozgłośni 


atwo pomanjpulować gałką odbiornika radiowego, przejechać strzałką | borze aktorów tego teatru bez widzówe 
: skali obok nazw kilku stacji i wyrazić swoje notoryczne niezadowo- | Te sprawy musi mieć na uwadze reżyu 
lenie, że „w tym radio, nic nie ma“, Czyż naprawdę radjofonia nie ser, s 


czyni wszystkiego co potrafi, 
A może. 

W DYREKCJI PROGRAMOWEJ 

Nękani tymi i podobnym; watpliwo- 
ściami zdążamy do gmachu Pomorskiej 
Rozgłoćmj Radiowej Bydgoszcz-Toruń, 
Tutaj, za kulisami radia, staramy się 
znaleźć odpowiedź na nasze pytania. 

— Radiosłuchacz jest największym 
skarbem radjofonti — słyszymy w dy- 
rekcji programowej Polskjego Radia. 
— Bez niego nie istniałaby potrzeba 
nadawania audycji, No a z Nim,, są 
kłopoty! 

Jednemu podoba ją sią koncerty mu. 
zyki poważnej, drugiemu — wręcz 
przeciwnie — tylko tanecznej. Jeszcze 
inny skarży cię ma brak audycji mó- 
wionych, Gusty słuchaczy są różne 
i kapryśne, Polskie Radjo każdemu 
chce dogodzić a nfe wszystkim dogo- 
dzić można, . 

— Trudna jest praca zmontowania 
jednego słuchowiska — opowiada nam 
dyrektor programowy — a tym trud- 
niejsze zestawienie tygodniowego pro- 
gramu, Trzeba zobaczyć pracę radio- 
tów 1 dopfero wtedy wydać ocenę: 


ZA POTRÓJNĄ SZYBĄ 

Kto nie widział nie uwierzy! Korzy- 
stamy z okazjj mwiedzenia Pomor- 
skiej Rozgłośni 1 zapoznania się z tech 
niką, pracy, 

Polskie Radio w Bydgoszczy dyspo- 
nuje kilku studiami, z których nada- 
je się audycje, Są to specjalne pomie.. 
szczenia izolowane od jakichkolwiek 
szmerćtw z zewnątrz, 

I tak istnieją studja koncertowe, po- 
zwalające na zgrupowanie większej 
ilości wyłkonawoów oraz studia od- 


ażeby zyskać sobie radjosluchaczy? 


Poszczególne studja połęczone są ze 
{soba oszklonymi oknami, przez które 
'mo/na porozumiewać się na „migi“ 
„przy bardziej skomplikowanych słu- 
ichowiskacn. Cóż: jednak nazywamy 
| bardziej skomplikowanym  sluchowi- 
skiem? 


TEATR BEZ WIDZÓW 
Kady tekst audycji musi zostać 
przed wygłoszeniem przed mikrofonem 
odpowiednio „spreparowany, Z po- 
gadanką nie, ma większych trudności: 
Wręcza sję maszynopis tekstowy spe- 
akerowj 1 ten czyta lub też wzywa się 
autora, bada radiofoniczność jego gło- 
su į zezwala na odczytanie,  Gorsza 
sprawa ze słuchowiskamj, Trzeba wten 

czas całego zespołu odtwóroć'w, 
Wyszukame wykonawców audycji 
nie należy do rzeczy łatwych, A „wy- 
nalezjonych* trzeba. przyzwyczaić do 
obcowania z mikrofonem: Ta funkcja 

przypada w udziale reżyserowi, 
Słuchowisko to radiowy teatr wy- 


Trzej 


zaw. kj zyć bowe dla piis. ry kob lewej) Edward Sobiechowski, 
gentów, Specjalne studio ma speaker, S 
który zapowiada program i la | obrażnij Wrażenia wzrokowe muszą 


muzyką wszelkie ewentualne „dziury”, | zostać zastąpione doznanfami słucho- 


jakie powstają w programie, 


wymi, Stąd poważna trudność w do- 


' Wędrujace miasto 


D jów Świecie, jeden z way okrzćj 
szych grodów Pomorza — zmienia- 
ło swe położenie. Po prostu 'prze- 
nosiło się z jednego miejsca na dru- 
gie. Dzieje pierwszej „przeprowadz- 
ki“ poszły w zapomnienie, wiadomo 


tylko, że odbyła się ona w czasach. 


krzyżackich i spowodowana została 
tym samym, co druga, czyli nieo- 
kiełznaną, trudną do opanowania Wi 
slą, która w okresie wiosennym wdzie 
ra się w ląd, zalewa pola i łąki, nisz- 
czy dobytek ludzi zamieszkałych na 
przybrzeżnych terenach, zagraża ich 
domostwom i obejściom. 


PRZEPROWADZKA Nr 8 
Stoimy na rynku „obok wejścia do 
dość okazałego Pe-de-tu. Stary, si- 
ROSY Augustyn Banach opowia- 
a: 


— Kledyś miasto stało przy sa- 
mej Wiśle, tam, gdzie wpada do niej 
płynąca z Borów Tucholskich Czar- 
na Woda. Ludziom zawsze groziła 
powódź. Chociaż mam już siedem- 
dziesiąt lat a okładem „ale urodzi- 
łem się tu na nowym miejscu. Kie- 
dy to była ta przeprowadzka, 
Banach marszczy czoło. Usiłuje 6o- 
bie przypomnieć, Trudno. Lata, ja- 
kie przeżył, stępiły pamięć. 

Pomagają nam stare kroniki. A 
więc decyzję o przeprowadzce po- 
wzięli mieszkańcy Świecia w 1830 r. 
Postanowili porzucić równinę przy 
ujściu Wdy (zwanej tu ogólnie Czar- 


ną Wodą) i przenieść się na wzgórze | 
prame koło kościoła Bernardynów. | 


rzęprowadzka miasta trwała ponad 

50 lat, w 1881 r. została dopiero u- 
kończona. 
wożono cegłę, budowano na nowym 
miejscu. Nad Wisłą pozostały tyl- 
ko ruiny krzyżackiego zamku, koś- 
ciół farny i resztki murów obron- 
nych. 


— To. był rozsądny krok ze stro- 
ńy naszych przodków — wtrąca kie- 
rownik Szkoły Podst. nr 2 Zyg- 
munt Schnelter — ale nie zawsze 
postępowali tak rozsądnie. Choćby 
ta sprawa z koleją. 


OBSZARNICZA DYWERSJA 

Kiedy w 1887 r. budowano magi- 
strale kolejową mającą połączyć 
Gdańsk z 3 NA n a — miała ona 
przechodzić przez Świecie. Zapro- 
testowali przeciwko temu miejscowi 
rajcowie, nakłonieni przez obszarni- 
i ków, którzy bali się, że będą musie- 
li bezpłatnie oddać ziemię pod bu- 
dowę torów. W rezultacie kolej omi- 
nęła Świecie. Dziś, pragnąc dostać 


się do Bydgoszczy, lub Gdańska trze | 


ba jechać przez Terespol. 
Przedłuża to drogę i czyni ją bar- 


ST. | dziej uciążliwą. 


wa razy w ciągn swych dzie- 


Rozbierano domy, prze- | 


„DOM KULTURY" 

Prowadzeni przez. kierownika 
Schneltra idziemy w atronę „Domu 
Kultury", Dzień ej pogodny i sło- 
neczny, od Wisły ciągnie ostry 
wiatr. 

— Budowę „Domu Kultury" już 
dawno ukończono — opowiada nasz 
informator — niestety, nie ma pie- 
niędzy na wykończenie wnętrza... 

ługi budynek z szarej cegły przy 
pomina na pierwszy rzut oka wielką 
stodołę. Piękny nie jest. Należa- 
łoby pomyśleć o nadaniu mu bar- 
dziej efektownego wyglądu. Nie 
trudno to uczynić. Trzeba po prostu 
mury otynkować, a przed samym bu- 
dynkiem założyć kwietniki i zieleń- 


ce. 

Dom ten bardzo się Świeciu prsy- 
dał. Posiada widownię, zdolną po- 
mieścić 800 osób, czyli prawie dzie- 
siąią część ogólnej liczby mieszkań- 
ców. Odbywają się tu przeróżne im- 
prezy, tu daje przedstawienia przy- 
|jeżdżający od czasu do czasu Teatr 
Ziemi Pomorskiej. 

RZEMIOSŁO NA WŁAŚCIWEJ 

DRODZE 


Miasto położone jest: dość niefor- 
tunnie, bowiem przecina je na dwie 
połowy szeroka wstęga szosy, pro- 
wadzącej do Gdańska. Oczywiście 
posiada i rynek. Czysty, ładnie u- 
trzymany. Przy rynku sporo skle- 
ów, dobrze zaopatrzonych w towar. 

ilka zakładów przemysłowych. 

Świecie — stolica typowo rolni- 
czego powiatu — związane jest sil- 
nie z rolnictwem. Przemy Świecia 
' pracùje przeważnie dla rolnictwa. 

Nie można pominąć milczeniem 
dość poważnych osiągnięć tutejszego 
rzemiosła. Rzemieślnicy ze Świecia 
rozumieją dobrze korzyści, jakie da- 
je im spółdzielczość pracy. Już dziś 
istnieje w Świeciu 5 spółdzielni. Pra” 
cują sprawnie, mogą być wzorem dla 
rzemieślników, tkwiących jeszcze w 
ciasnych ścianach własnego warszta- 
tu. 

BRUDNO w „MAGDALENCE* 

Handel prawie całkowicie uspołecz 
niony. Świecka Spółdzielnia Spo- 
żywców prowadzi kilkanaście ekle- 
pów różnobranżowych, oraz dwie 
gospody ludowe. NZ do E 
nej z nich tzw. „Magdalenki“. We- 
wnątrz bardzo brudno i niechlujnie. 
Wrażenie zdecydowanie ujemne. 

A „Bar Ludowy“ w porządku. Nie 
można mu nic zarzucić. Trochę to 
dziwne, prawda? Dwie gospody tak 
biegunowo się od siebie różniące! 


MAŁO ZIELENI 


Bardzo mało. 
myśli o tym, by. założyć parę kwiet- 


się miastu przydały, 


Nikt widocznie nie | 


ników, czy zieleńców. Ogromnie by niebo. 


Ww ople powiedzieć trzeba, że Za 
rząd Miejski nie pracował «nadzwy- 
czajnie i zostawił w spadku  MRN 
wiele bałaganu i niepotządku. „MRN 
wzięła się jednak dzielnie do pracy 
i już widać zmianę na lepsze. 

Remontuje się budynki, zakłada 
chodniki, spostrzec można rzetelną 
troskę o wygląd miasta. Jeśli MRN 
nie spocznie na laurach, to przypusz- 
czać należy, że po pewnym czasie 
mieszkańcy Świecia będą mogli być 
dumni ze swego grodu. 


DAWNA ŚWIETNOŚĆ 


Kiedyś, w zamierzchłych czasach, |- 


Świecie było silnie umocnioną, trud- 
ną do zdobycia twierdzą, Nie raz i 
nie dwa razy połamali na jej mu- 
rach 
Nie raz i nie dwa bitne drużyny e- 
nergicznego księcia Świętopełka wy- 
chodziły nocą z grodu i siały po- 
płoch w obozie nieprzyjacielskim. 

W końcu jednak Krzyżacy, zamek 
"tea r i przystąpili do budowy mia- 
sta, któremu nadali w 1338 r. pra- 
wo chełmińskie. 

Było Świecie i pod panowaniem 
Szwedów. Zdobył je w 1665 r. gen. 
Horn, splądrował i złupił doszczęt- 
nie, po czym rządził się w nim przez 
kilka lat, paląc i niszcząc miasto, 
terroryzując jego mieszkańców. 

To jest przeszłość Świecia. Nie- 
wiele z niej zostało. 

Porosłe zielskiem ruiny krzyżac- 
kiego zamku, z rosnącą w górę 34- 


metrową wieżą, resztki murów obron | 


nych kilka zabytkowych kamieni- 
czek. Zamek był siedzibą komtu- 
rów krzyżackich, a specjalnie upo- 
dobał go sobie Wielki Mistrz Zako- 
nu — Henryk von Plauen. 


WYRAŻNIE ZARYSOWANA 
PRZYSZŁOŚĆ 


Przyszłość Świecia kształtuje się 
jasno i wyraźnie. Będzie to niewiel- 
ie, ale dostatnie miasto, bazujące na 
przemyśle rolniczym, promieniujące 
na cały powiat. 

I o jeszcze jednym nie zapominaj- 
my: Świecie to dość ważdy port śród 
lądowy, dogodnie położony na ruch- 
liwej trasie wodnej. 

— Nie mamy wielkich aspiracji — 
mówi przy pożegnaniu kierownik 
Schnelter — pragniemy tylko żyć i 
pracować w dogodnych warunkach 
1 w schludnym otoczeniu: No i nie 
chcemy przeprowadzać się po raz 
trzeci.. — dodaje z uśmiechem. 

Nasz niewielki „Opel“ pędzi w kie 
runku Nowego. Coraz bardziej zo- 
staje w tyle „wędrujące miasto“. Po 
chwili widać już tylko smukłe syl- 
wetki wysokich wież 
strzelających w pogodne, 


m J.S. 


zęby krzyżaccy komturowie. | ków 


kościelnych, | 
wiosenne | 


SKOMPLIKOWANE, 

Jeszcze nie wszystkim wyjaśniłiśmy, 
mimo tych wstępnych rozważań, dla- 
czego słuchowisko jest skomplikowa= 
be. A więc posłuchajmy jak monto- 
wano audycję śłowno-muzyczną w Po 
morskiej Rozgłośni: i 

Orkiestra grała w Pomorskim Domu ` 
Sztuki, w studio toruńskim pod mue= 
zykę tejże orkiestry śpiewał solista, 
a dowcipnym tekstem łęczył poszcze- 
gólne „numery“ konferansjer przeby= 
wający w tym czasje w gmachu - 
skiego Radia. Wszystko to działo się 
na przestrzeni 50 km a w głośnikach 
radiowych słychać było jedną bezbłęd 
ną audycję, c 

Do takiej perfekcji potrzeba żmud= 
nej pracy reżysera i aktorów: Dlatego 
też zaczyna się jak w normalnym t€- 
atrze od czytania tekstu na prćbach, 
a kończy premierą przed mikrofonem, 


ILUSTRACJA DŹWIĘKOWA 
Ponieważ każde wrażenie wzroko= 
we musí być zastąpione słowem lub 
ilustracją dźwiękową ta ostatnia foT= 


M Spójnia się w pracy technicy Pomorskiej Rozgłośni Radiowej 
e 


Tadeusz Ekwiński i Władysław Gace 
Rys. Ed.) 


ma odgrywa bardzo poważną rolę w. 
konstruowaniu słuchowisk, 
Kompozytorzy i muzycy opracowu= 
ją do słuchowisk ilustracje muzyczną, 
Natomiast w specjalnej płytotece znaj 
wszelkie inne „rekwizyty” 


po- 
siada trele najróżniejszych ptaków, 
nagrane na płytach, Nie brakuje też 
woo samolotów, szczekania psów 

Właściwa płytotęka. muzyczna. dy» 
sponuje w Bydgoszczy dość obszer- 
nym zapasem płyt koncertowo-kame- 
ralnych, bo liczącym około 3.000 płyt. 
cia życi Kózka 22 7 A 
taċ- 


MAGNETOFONY 

Nowoczesna rozgłośnia radiowa nie 
mote obejść się bez cennych urzędzeń 
pomocniczych jakimi są magnetofony: 
Aparaturę tę posiadają wszystkie TOZ. 
głośnie Polskiego Radia, a więc rów= 
nież 1 B i 

Słuchowiska przeważnie nagrywa się 
na taśmę magnetofonową, Jest to tā- 
éma przypominająca film, a posiadam 
jąca właściwości rejestrowania dźwię- 
dla powttirnego ich odtworzenia. 

— Największą. zaletą magnetofonów 
— objaśniają nam dwaj technicy — 
racjonalizatorzy Polskiego Radia — 
Władysław Gackowskj j Edward So- 
biechowskj — jest możliwość mone 
tażu słuchowiska, Wycina się niepo- 
trzebne fragmenty taśmy, a pozostałe 
klei w jedną bezbłędną całość- 

Dlatego też montażyśc! magnetofon 
nowi potrafili ostatnio „poprawić 
mówcę, który przy nagrywaniu przed 
mikrofonem żagalopowej stę.i zamiast 
powiedzieć „Chłopi“ powiedział „chłop 


ki“. po prostu na taśmię wycięto 
dźwięk „k“. Dowodzi to olbrzymich 
możliwości korektury dźwiękowej 


przy stosowanfju magnetofonów, 


SERCE ROZGŁOŚNI 
Jest jeden punkt, gdzie wszystkie 
audycje. nadawane ze studiów albo 
odtwarzane z płyt lub taśm poddaje 
się jeszcze raz surowej ocenje To sef- 
ce rozgłośni — amplifikatornia, 

Przy olbrzymim stole pełnym prze. 
łęcznikiltw, wtyczek | kolorowych śwfa 
tejek siedzi dyżurny technik Tadeusz 
Ekwiński, który chętnie służy infor- 
macjami, 

— Każdy dźwięk — mówi — przed 
posłaniem go na antenę, tj, przesłam 
niem do radiostacji w Toruniu mu= 
simy zmodulować. Głosy zbyt ciche — 
jg wro moeta — osłabia. 

. Częściej dzieje pierwsze, 
jeśli chodzi o prele Sr b 
, Amplifikatornia wygląda echludnie 
i przyjemnie, Przyjemnie jest pracom 
wać w takim właśnie cichym pomiesz. 
czeniu, Niestety nie każdy może być: 
technikiem dyżurnym, ` 
j zczamy amplifikatornię z nfe- 
jaką wiedzą o tym jak powstaje audy- 
cia radiowa, Zbudowanie jej nie jest 
tak łatwe jak to się na pozór wydaje. 
Prawda? 

i | cd Aien ną czerwone wią- 
ełko rzwjamj wyjściowymi: 
„CISZA“ Więc oóż Mówiąc stye 
lem radiotów „wyłączamy nasze mie 
krofony' i odkładamy pióro 

JERZY NOWAKOWSKI 


mam Str. 4 


ILUSTAOWANY KURIER POLSKI 


Mistrz Ludwik Solski 


w sztuce J.T. Dybowskiego „Kościuszko w Berville* 


Spośród tzw.  „prowincjonal- 


nych" teatrów na specjalną uwa | ki w Berville' jest b. mało znany | sją 
ğe zasługuje Państwowy Teatr | szerszemu 
Bielsku, pod dyrekcją Alek- |szezupłym, gronem zawodowych 


w 
sandra Gąssowskiego. 

Śmiało mógłby konkurować 
pod wieloma względami z niejed- 
nym stolecznym teatrem. Uderza 
przede wszystkim staranne opra- 
<owanie wystawianych sztuk. Nie 
ma błahych ról. Zarówno mala.. 
jak i duża rola musi być przez 
geara jednako opracowana. Wi- 


oczne jest na każdym kroku do- |- 


skonałe zagranie całego zespołu. 

Nie dziwnego. Trzon zespołu — 
to młodzi wiekiem, ale starzy 
pracą i doświadczenićm aktor- 
ekim, entuzjaści sztuki drama- 
tycznej. Cenią sobie wielee atmo- 
sfere szczerego koleżeństwa, jaką 
stwarza w pracy Dyrektor Gąs- 
sowski. Przywędrowali z nim z 
Bydgoszczy i z góry oświadczają, 
że gdyby został przeniesiony na 
inną placówkę to i oni pakują 
walizki. 

Ta specyficzna „aura“ sprawia, 
że do zespołu przyłączają się 
chetnie aktorzy o nazwiskach zna 
nych w całej Polsce, aby dzielić 

ię z młodszymi kolegami swym 

óświadczeniem. 

Przede wszystkim od 


| 


dwóch | zakątku. 


Treść sztuki „Pobyt Kościusz- 


ogółowi, pozą jakże 
historyków. Kiedy rozpoczyna 
się akcja sztuki w 1806 r. Koś- 
ciuszko liczy sobie 60 lat, jest bo 


haterem znanym na obu półku- 
lach, sterany życiem, klęską ma- 
ciejowicka i więzieniem w Peter- 
sburgu. Krótko mówiąc należy 
mu się beztroską emerytura w 
jakimś zacisznym i beztroskim 
Jednakże Kościuszko 


lat tu „główna kwatera“ Lud- | wie, że jest reprezentantem kra- 
wika Solskiego, Poza tym mamy | ju, który nie ma swego rządu, że 
{m Marię Malicką, Władysława | jego głos zarówno dla obcych, 
Stomę, Kazimierza Szuberta, A- | jak i swoich ma powszechnie u- 


dama 


Brodzisza, Marię Bakke. | znaną wartość. Kościuszko służy 


Ewe Studencką, Tadeusza Knuż- | Narodowi dalej. Osiedla się we 
mińskiego i in. Trzeba przyznać, | Francji. 


że trudno było podejrzewać pro- 
wincjonalny Bielsk o taki zespół 


Płomienie rewolucji francu- 
skiej duszone przez reżim Napo- 


Teatrowi w Bielsku przypadł i leona jeszcze całkowicie nie zga- 


Kotetuszko (Solski) 
w rozmowie z ptk. 
Fiszerem (dyr. Ga- 
ssowski) 


w udziale zaszczyt rozpocząć u-|ały. Policyjne restrykcje Fouche 


roczystości 


związane z jubile- | go niej 


nemu cudzoziemcowi po 


uszem 75-lecia pracy aktorskiej | trafiły całkowicie obrzydzić „do- 


Ludwika Solskiego. wystawie- 
niem sztuki J. T, Dybowskiego 
(R sko w Berville', z Ju- 


ilatem w roli tytułowej. Każda | ką niewątpliwym geniuszem mili | gam 


nowa rola Mistrza, każda nowa 
eztuka polskiego autora, zasługu 
ją niewątpliwie na to, aby je sze- 
rzej omówić, zawsze są ewene- 
mentem w życiu teatralnym, a 
nie każdy meloman zaryzykuje 
podróż do Bielska. 

Przede wszystkim kilka słów o 
sztuce i jej autorze. J. T. Dybow 
ski specjalizuje się w sztukach 
historycznych. Dotychczas jest 
autorem nast. dramatów histo- 

cznych: „Instrukcje". „Stani- 

aw August". „Point de reverie" 
(6 Wielkopolskim) i jako motto 
do „Kościuszko w Berville“ uwa- 
ża słowa znakomitego historyka 
Waleriana Kalinki, wypowiedzia- 
ne o epoce Stanisława Augusta— 
„Epoka to nieskończona, jej hi- 
storia jest historią każdego z 
nas“. „Na tej podstawie uważa 
ewą sztuke.. za współczesną. „Si 
non e vero, e ben trovato“. 


Polska 


- niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku- 
wać jej siłę i obronność 


— to nasze główne 
zadanie 


w walce o pokój! 


Ko 


uce France", 
Z drugiej jednak strony Napo- 
leon był jeszcze dla wielu zagad- 


tarnym, a że lubił nieobowiązu- 
jąco szermować  górnolotnymi 
hasłami — zdawał się z punktu 
widzenia polskiego zapowiadać 
większe możliwości, niż Fryderyk 
Wilhelm, Cesarz Franciszek, 
czy Car Aleksander. Stworzone w 
1796 Legiony Dąbrowskiego mo- 
gly się stać zalażkiem przyszłej 
100.000 armii polskiej. 

Chodziło tylko ©.. szczerość 
intencji Napoleona. o to czy jest 
mimo wszystko żołnierzem Wiel- 
kiej Rewolucji. czy też tylko de- 
spotą, obłąkanym własną am- 
bicją. Kościuszko miał mniej 
złudzeń w stosunku do Nanole- 
ona niż inni. ale postanowił go 
rozszyfrować bez reszty. W ów- 
czesnej sytuacji Polski najmniej- 
sza szansa nie była do pogardze- 


nia.. 

Berville Świetnie sie nadawało 
jako punkt obserwacyjny: blisko 
Paryża. mieszkanie w domu posła 
szwajcarskiego Zeltnera — 
zapewniało kontakt ze Światem 
dyplomatycznym. Związek z Kra 
jem by? podtrzymywany przez 
licznie go odwiedzających roda- 
ków — dawnych towarzyszy bro- 
| ni. 


i ciuszko może być pożądanym pa? 
tnerem dla Napoleona. Właśnie 
szykuje się. do rozprawy z Rosje 
Popularność Kościuszki może mu 
łatwo zapewnić rekruta po 


cr lskie- 
AE! 


parcie sąsiadującej z Ro- 
olski. Postanawia olśnić 
Kościuszkę mirażami zaszczytów 
a w rzeczywistości szykował mu 
rolę, jak byśmy dzisiaj powie- 
dzieli — „gauleitera*, 

Grę polityczną rozpoczyna Fo- 
uche, a w momencie decydują- 
cym zjawia się u Kościuszki sam 
Napoleon. Następuje ` rozstrzy- 
gająca rozmowa. Kościuszko 
chcąc z nim pertraktować na sto- 
pie równości występuje w racła- 
wickiej  sukmanie symbol 
łączności z całym Lmdem Pol- 
skim. Żąda wyraźnej deklaracji, 
że żołnierz Polski bedzie walczył 
jedynie o wolność. Napoleon od- 
mawia jakichkolwiek wyraźnych 
zobowiązań. Następuje zerwanie. 
Kościuszko nie poszedł z Napole- 
onem. Nie poszedł z nikim. Nie 
rzucił na szalę wypadków swego 
autorytetu, Ale te ostatnie uwa- 
gi są wypowiedziane już poza 
sztuką, u 

Tyle o fabule historycznej. An- 
tor umiejętnie wplata także oso- 
biste wątki Kościuszki, Na spe- 
cjalne podkreślenie zasługuje 
stosunek do dzieci Zeltnerów. 
Kościuszko wie, że jest finanso- 
wo oszukiwany przez ich matkę, 
ale serce starzejącego się czło- 
wieka potrzebuje miłości. Żali 
się, że w starości nawet za u- 
śmiech dziecka trzeba jego ro- 
dzicom płacić i.. daje czek Zeltne- 
rowej. 


Przejdźmy do wykonawców. 
Mistrz Solski był świetnym sta- 
rzejącym się Naczelnikiem, Od- 
czuwało się w tej postaci czło- 
wieka przywykłego do rozkazów, 
steranego wiekiem, obdarzonego 
wielkim sercem i... starczym upo- 
rem. Krótko mówiąc — nowa 
kreacja Solskiego. 


Jeśli idzie o inne role, to bar- 
dzo dobrą maskę stworzył Ste- 
fan Burczyk, jako Fonche. Bura- 
towski jako Napoleon był prze- 
konywujący. Ewa Studencka w 
roli Madeleine włożyła dużo u- 
czucia. Należy podkreślić, że gra 
całego zespołu była wyrównana 
i widać było, że włożono dużo 
wysiłku, aby „Jubileusz“ Solskie 
go wypadł okazale. Z. Prószyński 


wite 


| 
| 
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Nie święci. garnki lepią 


Chmielno, w kwietniu, 


Od wieków Chmielno pod Kartuza- 
mi na Kaszubach słynęło jako naj- 
większy: ośrodek artystycznego garn= 
carstwa ludowego. Przemysłem tym 
trudni? się ród Neclów, który wytrwał 
przy warsztacie garncarskim po dzień 
dzisiejszy, Przetrwały również trady- 
cyjne ozdoby oraz wzory na cerami- 
ce, a jest ich siedem, Warsztat Nec- 
la, który zniszczony został przez oku- 


kiej gliny „wyrabia go chwilę na desce 
a potem lekko i jakby od niechcenia 
zaczyna toczyć poruszanym ruchami 
nóg kole- Wydaje się to proste | tat- 
we kiedy pod ręlkami specjalisty przy 
użyciu tylko palców į kawałka żela= 
za, zwanym szyną nieforemny kā- 
wałek gliny przybiera postać talerza, 
wazonu, czy karafki, 10 minut pracy 
i koło garncarskie zatrzymuje się, «a 
cjenka struna stalowa odcina wiigota 
ny gliniany kształt od koła, 


panta, z pomocą władzy ludowej z0- 
stał odbudowany i umożliwiono garn- 
|carzowi Leonowj Neclowj podjęcie 
| pracy, jak dawniej. Wareztat jednak 


jżenie Spółdzielni Przemysłu Ludowe- 
|go į Artystycznego w Chmielnie, któ. 
|rej kierownikiem został ob, Leon Ne- 
cel nastąpi} korzystny przewrót Daw. 
niej Necel pracował tylko z. żoną, 
dziś zespół pracowniczy składa się z 
7 osób, a zamówień na ceramikę ka- 
|szubską jest tak wiele, że załoga z 
trudem daje sobie radę, Zachodzj ko- 
nieczność nie tylko rozbudowy war- 
sztatu, ale również pieca do wypala- 
nia ceramiki, Dotychczasowe pomie- 
szczenta 64 za szczupłe 


Przyglądamy się uwałmie gdy Leon 
|Necel bjerze do rąk kawałek mięk- 


Najpiękniejsze zakątki przymorza 


„Bliza Tupalska* 


Latarnia Rozewska, wynurzająca się 
z gęstwy drzew strzelistym konturem, 


|c} najsilniejszy reflektor latarni mor- 
„skiej na Bałtyku, o sile 6 milionów 


nazwana imieniem wielkiego pisarza |świec- Aparatura ze względu ña 6wo- 
Stefana Żeromskiego, wznosj się na |je pryzmaty, sporzęldzońe z kryszta- 
wysokim brzegu 55 m ponad poziom | łowego szkla jest niezwykle kosztow. 
morza, Ma ewą wiekową przeszłość | na, Pryzmaty potegują do tego stop- 
— sto! na miejscu tak zwanej „Blizy |nia siłę światła, że błysk latarni ro- 


Tupalskiej", której ognie ostrzegaw- 
cze płonęły już w XVI-tym wieku- 
Byt to miedziany kocioł, zainstalowa- 
ny na wysokim żurawiu, umieszczo- 
nym na cokole kamiennej wieży. W 
kotle palono smołę ! węgiel drzewny, 
Prymitywna latarnia tupalskaą (nazwa 


pochodzi od pobliskiej wsi Tupadły) | 


zastąpiona została w roku 1805 przez 
obecną, z f} tylko rólnicę, że teraż- 
niejeza aparatura zbudowana została 
w 1910 r, 

Krętymi żelaznymi schodami wcho= 
y do wnętrza wieży latarni Ta- 
blica epłżowa ku czci Stefana Żerom- 
skiego, umieszczona u wejścja, została 
w r, 1939 zniszczona przez hitlerow- 


Latarnia morska w Rozewiu 
(Archiwum IKP 


ców. Tak samo dewastacji uległ po- 
koik latarni gdzie Żeromski przez 
pewien czas mieszkał i pisa) swój 
„Wiatr od morza“, Pokój ten przed 


Wkrótce okazuje silę. że Ko$- | dwoma laty został odnowiony i przy- 


|wrócony do stanu pierwotnego. Całe 


|skromne umeblowanie wraz z popier- | 


{siem genialnego pisarza zostało z po- 
| wrotem umieszczone w pokoiku: 
} Mijamy pokój ełużbowy latarnik 


i wchodzimy na galeryjkę, mieszczę. : 


jzewskiej widoczny jest na morzu w 
| odległości 120 km, 

| Na galeryjce kierownik latami St. 
| Żeromskiego ob, Władysław Wzorek, 
|wraz z latarnikiem B, Adolphem uru- 
| chamia jy aparaturę powódujęog obro- 
ty reflektora. Kierownik Wzorek ob- 
jaśnia charakterystykę świateł, Re- 
flektor obraca się przez całą noc do- 
Na skutek tego ruchu 
obrotowego, następują w pewnych 
odstępach czasu błyski, doskonale wi- 
doczne na morzu: Regularne ich po- 


| koła swej osi: 


jawienie się pozwala płyngcym okrę- |. 


tom na ustalenie charakterystyki świa 
teł rozewskich i dokładne rozpozna- 
nie latami, a tym samym i położenie 
| statku, 

Służba latarnika trwa 24 godziny, po 
czym drugą dobe odpoczywa, Do obo- 
|więzkiółw latarnika poza czuwaniem 
nad regularną pracą sygnalizacji na- 
leży czyszczenie pryzmatów, dogląda- 
nie pracy maszyn latarni, uruchamia- 
nie syren mgłowych. Syreny mgłowe 
są puszczane w ruch w czacie wiel. 
kich mgieł na morzu. Głos ich o eile 
6 atmosfer słyszany jest na odległość 
40 km, 

Niedawno odremontowana została 
I uruchomiona tak zwana radiolatarnia 
to jest urządzenie do automatycznego 
nadawania sygnałów radiowych. Rā- 
dłolatarnia włęczana jest do pracy 
przez specjalny zegar elektryczny, Jest 
ona zsynchronizowana z syrenami, 
|które w momencie uruchomienia na- 
| dajnika radiostacji, podającego sygnał 
| Fospornawczy dla płynęcych statków 
|„ ROZ" (Rozewie), wydają swój po- 
|tężny głos ostrzegawczy, Pomimo, że 
| latarnia otrzymuje prąd do maszyn 
[i reflektora z elektrown! pomorskiej 
„Gródek“, posiada takie własną elek- 
|trownię na wypadek, gdyby dostawa 
| praku została przerwana: W ten - 
jsćb „Bliza Tupalska" czuwa dniem 
|! nocą nad bezpieczeństwem statków, 
plynęcych do różnych portów Bałtyku: 

Przylądek Rozewski obecnie jest 
celem licznych wycieczek, które w 
okresie wiosennym j letnim przyby- 
wają z całego kraju do tego cudnego 
zakątka przymorza 3 


go" 


— To jest zwyczajna praca — ne 
nie? — śmieje się Necel ñiebieskimi 


| 


oczyma i bielą młodych zębów. Dla 
| Neclliw to moče į latwe. Od przeszło 
|nje rozwijał się i dopiero przez zało- |300 lat rodzina ich, zasiedziała w 


Chmielnie pod Kartuzami, słynie z mia 
etrzostwa przy wyrobie ludowej cerae 
miki kaszubskiej. Ceramika Neclów 
jest dobrze znana w całej Polsce 
i zagranicą, 


— Dawniej pracowałem sam — po- 
wiada Necel. Dziś warsztat mój roze 
budował się dzięk! spółdzielni: Ma» 
larką jest moja siostra Wanda Jane 
kowska: Ceramikiem ozdobnym Leon 
Król t Jćzef Brzeski, Obaj wyszko»= 
lenj zostali w tym warsztacie, Poza 
tym mam 3 praktykantów. Obecnie 
mamy ogromne zamówienie, Jeden tyl 
ko oddz, wrocławski Związku Nau. 
czycielstwa Polskiego zakupuje 18 
skrzyń naszych wyrobów, 


Przypatrujemy «ję dalszej pracy 
garncarza: Wytoczenie garnka na ko» 
le to zaledwie ułamek tych czynności, 
których wymaga sztuka ceramiczna: 


Nad warsztatem znajduje eję ogrom- 
Iny, cienisty strych: Tutaj schną przez 
{2—3 tygodnie świeże garnki, aż glina 
| przybierze kolor prawie biały, a przy 
stuknięciu palcem cienka Ścianka 
wyda charakterystyczny dźwięk, Wte» 
dy Nece! z mistrza garncarskiego 
wraz z siostrą przemienia się w ma- 
larza, W Chmielnie tulipany kwitną 
przez cały rok. Tulipany 64 najczęe 
| ściej powtarzającym się wzorem Cê- 
jramiki kaszubskiej, Oprócz stylizo- 
wanych tulipanów na wyrobach Necla 
powtarza się jeszcze tylko kilka uświę 
conych wiekową tradycją wzorów 
ryb, rozgwiazd, meduz i jako motyw 
ornamentacyjny łuski rybie w roa- 
maitych zestawieniach. Bardzo efeke 
townie wychodzą, też glony i charezcze 
nadmorskie, 


Necel ! jego pracownicy wyczarg- 
wują istne cuda! Garnki wypalone w 
wielkim piecu przez przeciąg co naj 
mniej tygodnia wychodzą z rozpalonej 
głębi błyszczące į barwne: Bogactwo 
jest takie, że trudno się zdecydować, 


co tu jest najpiękniejsze? Chciałoby 
się mieć i wazony, i talerze na Ściaw 
ne, karafki į miski, popielniczki, sol- 
rączki, dzbany i wazy, a serwis do her 
baty — to szczyt marzeń niejednej 


gospodyn!| 


Cały pow: kartuski j okolica Chmiel 
na samymi nazwami świadczy, że nie 
gdyś kwitł tu przemysł garncarski 
i szklarski, Wskazują na to takie 
nazwy: jak Staria Huta Nowa Huta, 
Stężycka Huta, Sycowa Huta, Bącka 
Huta itp, Dziś poza Chmielnem ni- 
gdzie już tych artystycznych wyrobów 
ceramiki się nie dostanie, 


Wieś kaszubska tworzy rzeczy, któ. 
re sięgają szczytów prawdziwej 6ztun 
ki. W haftach kaszubskich świeci 
słońce, przebija niebieskj kolor morza 
i jego sine mgły oraz matowe odcie- 
nie traw nadmorskich. W ceramice 
szlachetna forma ! piękno ornamenty- 
ki powięzane artystycznie wykazuje 
przedziwne poczucie formy, barw 
1 harmoniji, Ustrój socjalistyczny wye 
tyczył ludowej sztuce kaszubskiej no. 
we zadania, Nie ma być ona „rezer- 
wałem kulturalnym“ upośledzonych 
dawniej mas ludowych, lecz funda- 
mentem nowej kultury ogólnonarodo- 
wej, która z życia ludu, z jego pracy 
i pokojowego budownictwa, a takż6 
z jego walki o lepszą przyszość two 
Bzy howa formą | nową treść (dah 


ENIA 


Marian Turwid 


nych ramach „krótkiego sprawozdania 
zdawać sprawę z dorocznego przeglą- 
du plastyk; pomorskie; i olsztyńskiej. 
Przeglądu, na którego cażość złożyło 
się 87 prac — 38 auiorów. Ne poważ- 
niejsze ośrodki woiewódziw: bydgos- 
- kiego | olszłyńskiego przetżewy nań 
| swe reprezentacje. Najliczniejszą — 
Toruń. W sklad jego przedsławicie!- 
stwa wchodzą: malarze — Borysowsk., 
= Darglewlcz, Gęstwicki, Goss, Kossow- 
- ska, Kowaisk, Niesiożowski, Słankie- 
w.cz i Wojciechowski, rzeźbiarze: Go- 
dziszewski, Laymanówna | Zelek oraz 
graficy: Kuczyński i Narębska. Na dru- 
gim miejscu uplasoweża się Bydgoszcz 
reprezentowana malarstwem: Czarnec- 
kiego, Rafińskiej, Siennickiego i Tur- 


` awida, rysunkami: Gajewskiego, Kru- 
szewskiego i Kulikowskiego, grafiką: 
Brzęczkowskiego i Nowickiego : rzeź- 


bą Makowskiego. W reprezentacji 
Wżoclawka znaleźli się malarze: Król'- 
kowska, Kuczyńska, Ma'chrowiczowa, 
Stępień i grafik — Płoszay.  Inowro- 
cław ma czierech przedstawicieli: ma- 
larzy — Bzochowiaka, Cholewczyńsk:e- 
go, Czamana į Łuczaka, Olsztyn — 


Konrad Dargiewica „Palacz” (ol) 
troje: Hermanowiczową,  llkiewicza 1 
$kurpskiego. Grudziądz —tylko jedne 
go — malarza Nowaka. 

Oto ośrodki, nazwiska | liczby — a 
jak przedstawia się dorobek artystycz- 
ny członków Okręgu 
Związku Polskich Art.-Plastyków na 
tle, piątej już z rzędu, dorocznej wy- 
sławy ich prac? 

Kło w pamięc: ma ekspozycie po- 
przednie, temu nle trudno będzie zdać 
sobie sprawę z gatunku į rodzaju prze 
obrażeń przez jakie przeszła w latach 
osłatnich plastyka pomorska. Nie od- 
biegaży one zbytnio od przemian ja- 
kie zaznaczały się na wysławach w in- 
nych środowiskach artystycznych, Może 
cechował je mniej skrajny charakter. 
Zawsze przecież na Pomorzu odnoszo- 
no się z pewną rezerwą zarówno do 
przesadnego subiektywizmu jak | do 
dziwactw abstrakcjonizmu i surrealizmu 
w szłuce. Tak znamienne dla mlesz- 
kańca polskich ziem zachodnich, czy 
pó>nocnych głębokie poczucie rzeczy 
wisłości — przeciwstawiało się odru- 
chowo wszelkim, eksirawagancjom for- 
malizmu — a cechujący psychikę po- 
morską poważny słosunek do życia nie 
godzż się z takim kształtem sztuki, któ 
ry by był tylko, choćby i najbardzie! 
uroczą, lecz błahą zabawą — i który 
pustkę treści maskować usiżował bły- 
skofliwością formy. 

Nadto — obok bardzo umiarkowane- 
go podporządkowania się kierunkom 
formalistycznym — znamienną byża dla 
twórczości plastyka pomorskiego jej 
wyraźnie regionaina nuta, Nuta na- 
wiązująca do niezwykle bogatych źró- 
de} pomorskiej sztuki ludowej. Po- 
trzeba wyrażania, poprzez plastyczną 
wypowiedź twórczą, uczuciowego sło- 
sunku do ziemi, że przypomnę łu 
choćby tylko drzeworyty Brzęczkow- 
skiego i Łuczaka, czy pejzaże Mo- 
krzyckiego i Gajewskiego. Tymi dąż- 
nościam: regionalnymi — przeciwsta- 
w'e? się artysta pomorski niwe!acyjnym 
oddziaływaniom tak wszechwładnej do 
niedawna fali kosmopo:lfycznej w szłu 
ce. | sprawiaż, że w okresie niepo- 
dzieinego panowan'a formalizmu — na 
Pomorzu przeważała twórczość nie za- 
mierza'ąca rezygnować an| z walorów 
treści anl z potrzeby wyrażania, prze- 
syconej uczuciem, rzeczywistości, 

Nie przeło dziwnego, że wołanie o 
nówy realizm, o tworzenie szłuki „wy 
obrażalacej”, związanej z nurłem ży- 
e'a, trafo na Pomorzu na grunt nle- 


KULTURA 


i 


E lu” Słępienia, 


Pomorskiego | Spożeczeństwa. 


zwykle podatny. Dowiod'a tego już | 
rzednia wysława doroczna, zapoczął | owa 
wująca proces rewizji dotychczaso- ry, w „Panu Podstolim 


—— 


ce ło, wiadomo, akt trudny i skompli- 
kowany, to sprawa wielu prób i klęsk. 


Klęsk tym liczniejszych i dołkliwszych kompozycje nie 
im poważniejszy ma być walor wyni-' dźwięku. 
Choć wspomniany pokaz zeszżo- na wysławie należy niewąipliwie „Pa- 
nikły wykazywał  lacz” Darglewicza. 
to | rące dyskusje. 


ku. 
roczny niezwykle 


procent osiągnięć  pozyływnych, 


WNE ała EYE WEZ TENE a a HERY iiaiai a niia i ae a Ai m 


i SZTW 


Sukces plastyki pomorskiej 


Bardzo to kłopotliwe zadania w clas- | wego stosunku plastyka do jego zadań, | pracach Cezarego Kowalskiego Iniere- 
Proces gżębokich przeobrażeń w sztu- | 


sująca treść tak niefortunnie dominuje | 
nad formą. Ten przykry brak równo= 
wagi sprawia, że ciekawie założone 
budzą należytego od- | 
Do najciekawszych płócien; 


Powoduje on go- 


Wynikające z braku 


przecież byż już wyraźną zapowiedzią wyraźnej granicy mlędzy realizmem poj 


przemiany. 


zowaća. k 
Trudno mi mówić, z braku miejsca, 


na dłużej zatrzymać. 


Wystawa tegoroczna za- | staci a nałuralizmem otaczających bo- 
powiedź tę w wysokim stopniu zreali- | hatera szczegóżów. 
| wów wywołuje kompozycja Skurp- | się — człowiek, człowiek 
o; skiego „Odgruzowanie”. 
poszczególnych pozycjach wysławy. A i jej poważne uchybienia w realistycz- 
szkoda, bo obejmuje ona szereg eks- | nym ujęciu tematu. Trzeba więc zazna- 
ponałów, przed kłórymi warto by się: czyć, że kompozycja ła powstała już 
L'erba zaś prac | przed dwoma laty i ma znamiona efa- 
wyraźnie chybionych, wciąż ]eszcze po | pu na drodze do bardzo ambitnych za- į 


Najwięcej sprze- i 


Zarzuca się 


ł 


zostających poza opłotkami formaliz- | in:.erzeń. Etapem również jest cieka- | 


mu, czy zabłąkanych na manowcach na |wie przez Słaniszawa  Borysowskiego | glądem” — jest sukcesem. Artysta po rów państwowych a 14 prac nabyła 
turalizmu, jest wyjątkowo nikła. Znacz- |; pomyślana kompozycja pi. „Dzierżyń- 


na większość dzież świadczy o peźnym | ski wśród robotników”. 


zwrocie artystów naszych do rzeczy- 
w.słości, | ło zarówno artystów naj- 
starszego jak i najmtodszego pokole- 
nia. W dążeniu do wyrażania ołacza- 
jącego Ich świata plastycy nasi 
sięgnęli po temat, który — albo od 
dawna leżał odłogiem, albo jeszcze 
nie tak dawno temu skrzętnie bywał 
omijany. Na pzźółna naszych plasty- 
ków wróci: — człowiek į jego dzienne 
sprawy. Sprawy ważne, sprawy isłolne, 
bo łyczące problemów pracy, odbu- 
dowy czy walki o pokój. | tak np. o 
„skupie zboża” opowiadają nam i naj- 


| starszy z malarzy toruńskich — Bru- 


non Gęstwicki i jeden z  najmłod- 


szych z cechu — Teodor Nowak z Gru | skiego | Jana Ilkiewicza. 


dziądza. Obydwaj ciekawie, żywo | — 
co najważniejsze — przekonywująco. 
„Żniwa na Kujawach” pokazują nam 


czyński. 
kająco bezpośredni. 
niestety, powiedzieć o „pracy w po- 
któremu bardzo prze- 
szkadza, grcżąca naiuralizmem dro- 
biazgowość realizacji, 


Największy poeta polskiego oświecenia 


W 150 rocznicę zgonu Ignacego Krasickiego (1735-1801) 


Liłerałura nasza obfituje w postaci 
wielkich nauczycieli i wychowawców 
Dość wspomnieć Mo- 


| 


| obydwaj Kujawiacy: Czaman i Cholew- | podnieść poważne osiągnięcia naszych 
Ten ostatni w sposób urze- | grafików: 
Nie można tego, | skiego, Płoszay'a, 


Trudny ło i 
bardzo zobowiązujący temał. Będzie 
do niego ariysła niewątpliwie jeszcze | 
powracał, by go w następnych redak- | 
cjach bardziej wyraziście sformułować 
| pogżębić. Nałomiast jego „Pokój”, 
a ay” om.nąwszy niebezpieczna 
rty „plakałowego optymizmu” jest 
Już dzieżem plastycznie zamkniętym i 


zawierającym w sobie duży ładunek 
że szczupłość 


mobilizującego entuzjazmu. 
Szkoda, powtarzam, 

mlejsca nie pozwala mi na szersze pod 
kreślenie poważnych oslęgnięć twór- 
czych jakim; nacechowane jest malar- 
stwo zwlaszcza Ryszarda Siennickiego, 
Felicii Kossowskiej, Tymona Niesicżow- 
Do ciekawe] 
dyskusji prowokują łakże prace: Woj- 
ciechowskiego, Łuczaka, Frydrycha czy 
Bżochowiaka. Osobno  należażo by 


Kuczyńskiego, Brzęczkow- 
Hermanowiczowej, 
Narębskie| | Nowlckiego.Trzeba by łakże 
sporo uwagi poświęcić rzeźbom Go- 
dziszewskiego, Laymanówny, Zelka : 


Szkoda, że w Makowskiego. Cóż, — kledy brak już 


słać idealnego rolnika, dobrego, w mla ! 
rę postępowego gospodarza, dbające- | 
go o dobrobył chżopa, łączącego spe 


drzewskiego, Konarsklego, Staszica | | dycję staropo:ską z dążnościami refor- 


Mickiewicza. Ich pisma | utwory zle- 
wają się w świadomości połomnych z 
życiem nacechowanym rysem wielkości 
| dostojeństwa. 

Nic podobnego nie można powie- 
dzieć o lgnacym Krasickim, najwięk- 
szym po Kochanowskim poecie dawnej, 
przedrozblorowej Polski. 
połomka słarej arystokratycznej rodzi- 
ny upżynężo na szybkim posuwaniu się 
ku najwyższym szczeblom dostojeństw 
świeckich | duchownych, rozegrało się 
w atmosferze dworskiego wykwintu. 
Jednakowoż faworyt króla Słaniszawa 
Augusta : późniejszy książę biskup war 
miński miał pewną ambicję, która wy- 
równuje z okładem brak rysów boha- 
terskich. 

Ambicją Krasickiego byżo słać się na 
uczycielem spożeczeństwa, tkwiącego 
w zabobonie į ciemnocie. zacołanego 
cywilizacyjnie a czerpiącego zza gra- 
nicy tylko lub przeważnie tylko cechy 
ujemne. Inni chcieli naród przywieść 
do opamniętania wzniosłym, grzmiącym 
sżowem. Krasicki, dziecko scepłyczne- 
go XVIII wieku, poszuguje się w tym 
celu biczem satyry, skalpelem rozumu, 
przede wszystkim bronią tak niezawod- 
ną jak śmiech i ironla, Dodajmy na 
chlubę autora „Sałyr”, że nie szczę- 
dził nikogo. Nawet królowi Słasiowi 
coś się dostało, 

Piętnuje tedy Krasicki w „Monocho- 
machi!” pasożytnictwo ciemnych mni- 
chów, w „Przypadkach Doświadczyń- 
sklego” zacofane melody wychowania 
mżodzieży, w „Panu Podstolim” znęca- 
nie się nad służbą i poddanymi. W 
„Satyrach” obok bezmyślnego naśla- 
dowania mody zagranicznej ałakule 
celnie pijaństwo, karciarstwo, życie nad 
stan, utracioszostwo, słowem wszystkie 
grzechy główne sarmatyzmu. Nie brak 
w utworach Krasickiego mniej lub wię- 
cej ukrytych aluzli politycznych -do ob- 
skuranłyzmu szlachty. Są także wy- 
mowne obrazy | obrazki haniebnych 
prakłyk Rzeczypospolitej szlacheckiej 
w dziedzinie se'mowania i sądownic- 
twa, jak o tym świadczą „Przypadki Do 
śwladczyńskiego”. 

Nie ograniczy! się autor „Sałyr” do 
negacji. W drugiej częśc; „Dośw!ad- 
czyńskiego” kreśli więc obraz utonij- 
nego spożeczeństwa żyjącego w szczę- 
ściu dzięki obserwowaniu praw nalu- 
znów daje po- 


Życie tego | 


mowic wdw az z O O Z O R O Z O Z A 


matorskimi. Rzeczą badań liłerackich 
powiązanych z badaniami gospodar- 
czo - spożecznych zjaw,sk oświecenia 


ia 3% 


iw 


polskiego, będzle sprecyzowanie, w jæ- 
kim stopniu Krasicki stworzył tutaj typ 
pozyływnego bohatera epoki czyniącej 
wyłom w feudal:źmie dzięki propago- 
waniu umiarkowanych reform na rzecz 
bardziej postępowej (na owym etapie, 
formacji gospodarczej. . 

Twórczość Krasickiego, który od pra- 
cy nad przekładam: z literatury fran- 
cuskiej, przeszedł do publicystyki na 
żamach „Moniłora', pierwszego pol- 
skiego pisma  społeczno-liierackiego, 
w przeważnej mierze wiązała się zak- 
fualnymi potrzebami społeczeństwa. 
Piętnując wady moralne, karcąc grze- 
chy społeczne, wystawiając na śmiech 
i szyderstwo niecne praktyk: szlachty, 
chwaląc zaś naukę | postępowanie zgod 
ne z rozsądkiem, krzewiąc hasła oświe- 
cenia urabia Krasicki pośredn o 
grunt pod dzieżo reform. Przyna!mn'ej 
w łym sensie, że jego arłykuży w „Mo= 
nitorze”, jego  sałyry, bajki | po- 
wieści itd. urabiają człowieka, który 
byłby zdolny i skłonny przyjąć posłu= 
lat nowych, bardziej postępow ch cza- 
sów. ; 

W parze z zasługami Kras'cklego wo 
kožo odrodzenia umysżowości poiskiej 
i zbliżenia jej do oświeconej Europy | 
idą jego zastugi wokoło ‘literatury p.ęk | 
nej i języka. Nie na darmo nazwano 
go „księciem poetów”. Upowszechnił 


wz 


Teodor Nowak „Pierwsze zboże dla państwa” (ol) 


na to miejsca. Więc jeszcze tylko kil- 
ka słów o publiczności. Okazało się, 
że z chwilą, gdy na pźółnach pojawił 
zjawił się 
również w salonach wystawowych, I to 
w liczbie mnogiej. Dawno już nie by 
ło tak rojno į gwarno na wystawie pla- 


wlania się, znalazł się obecnie na dro» 
dze zmierzającej prosto ku coraz peł= 
niejszemu wiązaniu służby szłuce z, 
|stużbą społeczną. Porozumienie mię- 
' dzy twórcą a odbiorcą zosłażo już po- 
myślnie nawiązane. A e przydałno- 
éc! spożecznej artystów pomorskich 
styki w Pomorskim Domu Sztuki. niech zaśwladczy ponadło i ten fakl, 

Zakończmy sprawozdanie stwierdze- | że spośród 87 prac zaprezentowanych 
nlem: tegoroczny przegląd  plasłyki | przez nich na wystawie dorocznej — 
pomorskiej jest nie tylko „prze- 24 dzieła zakupione zostały do zbio- 


morski, zerwawszy osłałecznie z izola-. Wojewódzka Rada Narodowa dla mu= 
cją szłuki | wyszedźszy obronną ręką 1  zeów, świetlic | domów kulłury na Po- 
skomplikowanego procesu  „przesła- | morzu. 


Przed Festiwalem Muzyki Polskiej 


W dniu 13 kwietnia rozpoczyna się ło się w dniu 2 bm. w obecnośc: dy= 
w całej Polsce Festiwal Muzyki Pol- rektora Departamentu Twórczości Mie 
skiej. Jednym z naczelnych zadań Fe | nsterstwa Kultury į Szłuki Jerzego Ja= 
stiwalu jest wzbogacenie polskiej li- | sieńskiego, dyrektora Generalnej Dy» 
terałury muzycznej przez przypomn.e- | rekcj, TOF — Słanissawa Czyżowsk'e= 
nie zapomnianych a wartościowych po- | go, dyrektora Biura Fesłiwalu Muzyki 
zycji muzyki polskiej, oraz wprowadzen'e i Polskiej Tadeusza Marka, występujące= 
na afisze koncerłowe nowych, świeżo i go z ramienia Związku Kompozyłorów 
powsłażych dzieł kompozytorów pol-| Tomasza Kiesewettera, przedsław.c'ell 
skich. W ramach tej akcji odbywają | KW PZPR, WRN, organizacji społecz 
się obecnie w cażym kraju przestudha | nych i muzyków. pomorskich. 
nla, na śnie poszczególne f:Iharmo- 
nie przedstawiają Komisji Artystycznej 3 l 
zlożone| z przedstawicieli Ministerstwa | piki | a gr Jad ae dy „bwa 
Kultury i Szłuki, Generalnej Dyrekcii | nich ppl = dzieł um pk ó na $ 
Teatrów, Oper i Fiiharmonli i Związku 6 ckieke © s da Pałibiekić z ka 
Kompozytorów Polskich — przygoło- rad śkrtyddowy” i Pióra Mibowć 
wane przez siebie utwory. skiego „Suita symfoniczna”.  Sol'stą, 
kióremu koncert Pażubickiego dał moż 
ność wykazania swej wirluozeri' był 
Jan Wawrzyniak. Po  przesżuchaniu 
wyw.ązala się żywa dyskusia, w której 
głos zabierali sami kompozyłorzy, wy= 
konawcy, członkowie komisii artystycz 
nej, muzycy oraz przed ławiciela spos 
zeczeństwa. W dyskusji zgodnie pode 
noszono doskonałą inslrumenfację oby- 
dwu dzież, nlezaprzeczaina walory ar- 
tystyczne „Koncerłu”  Pałubickiego | 
wielką komunikatywność sponłenicznej 
„Suity” Dąbrowskiego. 


W Pomorskiej Orkiestrze kai] 

nej w Bydgoszczy przesłuchanie a 
Z utworów muzyki „zapomnianef? 
przypomniała Pomorska Orkiestra Sym= 
|foniczna uwerłurę Kurpińskiego „Ruie 
| ny Babilonu”, doskonały Koncert. skrzyp 
cowy D-dur op. 21 K, Lipińskiego i 
porywającą symfonię e-moll „Odrodze 
| nie" Karlowicza. Każdy utwór poprze- 
| dzaża krótka, wnikliwa charakterysty= 
ka wygłoszona przez dyrekłora arty= 
stycznego Pomorskiej Orkiestry Syme _ 
fonicznej — Mieczyszawa Tomaszew= 
skiego, i (ZN) 


Pomorska Orkiestra Symfoniczna ppd 


bajkę, doprowadzi} satyrę do świelno- 
ści, daż nowy typ poematu bohatersko- 
kom.cznego, jest autorem pierwszej po: 
wieści polskiej godnej tego miana. 
Jego słyl jest jasny, przeźroczysty, lek- 
ki, peżen swolstego dźwięku. Zdaje 
się, jakby z mrokami zabobonów sar- 
mackich opadły zarazem powoje bar- 
barzyńskich  makaronizmów, baroko- 
wych zakrętłasów — jakby przepadza | 
cała ta sztuczność į zawiłość, która byża 
wszystkim innym, tylko nie sztuką. 


Zapewne nie dosławażo Kraslck'emu 
organizacji racjonal:stycznej, polotu buj 
nej wyobraźni. Celowa! zało w pre- 


cyzji wyrazu i zdolności zwięzłego wy- 
powiadania myśli. Dla narodu, u któ- 
rego łak często kwiłnie kuli „sżów bez 
pokrycia”, poezja | proza Krasickiego 
stała się doskonałą szkożą dobrego 
smaku i stylu. A że „książę poetów” 
pisa zrozumiale dla wszystkich į wła- 
ściwością jego genluszu byża prosio- 
ta, krąg jego czytelników był bardzo | 
wielki, płody jego pióra niezmiernie | 
popularne. Najlepszym dowodem tego 
fakt, że wiele z wierszy Krasickiego, 
szczególnie bajki, weszło do języka 
potocznego i nabrało cech przysłów. 


Krasicki chciał być | był pisarzem 
użytecznym, tak jak np. później Prus, 
Orzeszkowa, Świętochowski. Bliskim 
czyni go nam dewiza, wyrażena prze- 
zeń w słowach: 


„Szanujmy mądrych, 
przykładnych į chwalebnych, 


Z notatnika 


LEON KRUCZKOWSKI 
W KRYTYCE RADZIECKIEJ 


Czasopismo „Teatr” — organ Związ 
ku Pisarzy Radzieckich | Komitetu. do 
Spraw Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR opublikoweżo obszerny artykuł 
poświęcony sztuce Kruczkowskiego pł. 
„Niemcy”, 


Czasopismo stwierdza, że szłuka ła 
jest jednym z najlepszych utworów po- 
wojennej bKteratury dramatycznej, Po» 
rusza ono jedno z najakłuatniejszych za 
gadnień doby obecnej, zagadnienia 
odpowiedziainości naródu niemleckie= 
go za agresię i zagadnienie waiki o ue 
trwalenie pokoju na cażym świecie. Mi= 
mo pewnych niedociągnięć polega'4- 
cych m. in. na ograniczeniu pola wi= 
dzenia autora sztuki do losów jednaj 


tylko rodziny niemieckiej, sztukę Krucz 
kowskiego należy traktować jako po» : 
ważny wkład w dzieżo walki o pokój, 


Śmiejmy się z głupich, 
choć ; przewielebnych.” 


Z utworów Ignacego Krasickiego 


Dewotce służebnica w czymsiś przewiniła 
Właśnie na fen czas, kiedy pacierze kończyła, 
Obróciwszy się przeto z gniewem do dziemeżyny, 
Mówiąc właśnie te słowa: „I odpuść nam winy, 
Jak i my odpuszczamy”, biłą bez litości. 
Uchoraj, Panie Boże, takiej pobożności! 


* 
Jeśli jest jaka między ludźmi różnica, sama ją 
tylko cnota spramuje. 
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* 
Padnie słaby i lęże — wzmoże się wspaniały: 
Rozpacz — podział nikczemnych!., Wzmagają się wały, 


Grozi „burza, grzmi niebo i okręf nie zafonie, 
Majtki, zgodne z żeglarzem, gdy staną m obronie; 


A choć bezpieczniej okręt opuścić i płynąć, 
Poczciwiej być m okręcie, ocalić lub zginąć! : 
(Z satyry „Świat zepsuty) , 


EJ 


Str. 6 


r A 


alendatzyk 


DIONIZEGO 


WODO 


(| Wczoraj minęła druga , 
masc y ahamsrnacia "Mi, nie” siapan 


i : ustawy o likwidacji analfabetyzmu w 
Kronika miejska. tel. 33-41 : 19-07 Palka Dalawą ta etala dk tkiem 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ wielkiej, ogólnonarodowej akcji nau- 

Gen. Stallna 2 — tel. 24-29 


czania wszystkich dorosłych ludzi w 
TEATRY ZIEMI POMORSKIEJ 


naszym kraju. czytania í pisania, O- 
» siągnięte wynik! pozwalają już dzisiaj 
‘Niedziela: „Niemcy” (15.30 i 19.00) | stwierdzić, że w końcu rb, nie będzie 
w nowym teatrze. Stary teatr nieczynny | w Polsee ani jednego człowieka w 
i wieku od 18 do 55 lat, któryby mie 
; umiał czytać i pisać, W ten sposób 
REPERTUAR KIN zniknie jeszcze jedna z ciemnych 
ER |plam na przeszłości Polski, pozosta- 
„POMORZANIN: Dr Kowarz operuje wjona nam w spadku przez rzętdy 6a- 
13.30, 15.45, 18, 20.15, |nacyjne i hitlerowskie: 
„POLONIA: Hamlet (13,30, 15, 18, 21)| W województwie bydgoskim Iikwi- 
- ORZEŁ nieczynne dacja analfabetyzmu przebiega. po- 
„WOLNOŚĆ: Lichwiarz Gobseck (13, | myślnie. W dn. 21 grudnia ub. r wal- 
15415, 17.30, 19.45) kę z analfabetyzmem zakończyły jako 
"GRYF:  Zaklęta narzeczona (13.45, | pierwsze w naszym województwie po- 
15.45, 17.45, 20) wiaty: brodnicki i żnióski a ostatnio: 
„MIR: Śpiewak nieznany (15, 17.19) chojnicki; sepoleński, świecki i wy- 
„BAŁTYK: Niebo czy pieklo (13.45, |rzyskii Do dnia 1 maja likwidację 
15.45, 17.45, 20) analfabetyzmu postanowiły zakończyć: 
„ROZMAITOŚCI: Zawody Bydgoszcz-mjasto, Toruń-miasto oraz 
Świai mżodych (od 16—24) powiaty: bydgoski, rypiński, cheļmiń- 
sk!, mogileński lipnowski, szubiński, 
tucholski j wąbrzeski, zaś do dnia 22 
lipca — pozostałe 6 powiatów: 
Poważny wkład pracy w akcię walki 
z analfabetyzmem włażłyły Zwięzki 
Zawodowe, dzięki kolektywnej i harmo 
nijnej pracy wszystkich ogniw zwięz- 
kowych, Frekwencja na kursach pro- 


a wa — — 


mistrzów: 


PORANKI W KINACH 
Pomorzanin: Sumienie godz, 11. 
Wolność: Czarci źleb godz. 10 ; 12. — 
Gryf: Złoty kluczyk godz. 11. — Ba- 

tyk: Pieśń tajgi godz. 9.30 i 11.30. 


DYŻUR APTEK 


Nr 14 ul. .Armii Czerwonej 10, tel. 
NE Nr 17 ul. Śniadeckich 51, tel. 


POGOTOWIE LEKARZY-DENTYSTÓW 


W sobotę į w niedzielę od 10—12 
lek.-dent. Anna Woyclechowska, Al. 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w 
1 Maja 67. 8 pd. 


Bydgoszczy kończy przygotowania do 
letnich wczasów dziecięcych. W miej 
scowościach uzdrowiskowych- -; nad 
morzem, w Zakopanem oraz w borach 
tucholskich -w woj. pomorskim przes 
bywać będzie latem około - 5.200 
dzieci. 

Przeszło 2 tys, dzieci objętych bę 
dzie opieką w  półkoloniach TPD 


| RADIOWY PROGRAM LOKALNY 


8.55 Program lokalny dnia, 11.15 Au- 
dycja dla wsi — Jedziemy budować 
Nową Hute — reportaż. Kącik rolni- 
ka. 11.35 Muzyka ludowa, 13.15 Kon- 
cert. rozrywkowy. 19.00 Koncerł orkie- 
stry. P, R. w Bydgoszczy. 22.05 Przegląd 
sportowy, 


i 
i 


Najmłodszą sekcją motocyklową na 
, Pomorzu jest zespół. miłośników tego 


p i sportu, pracujących w Bydgoskiej 

r 

Erzyaoda Zyglryda  |jggna z sekcji Zakładowego Kola 
Klo zna „Nibe: | Sportowego Spójni przy BSS. Z na- 


ungi” łatwo przys |staniem wiosny i wyborem nowych 
pomni sapie- paol | PROF CCA AK 
nika imieniem Zyg i 
iryd. Był on w les | 
endzie germańe 


SA 
«ej wielkim si» 


' czem i przeszedł 


ZMP-owcy pracują 
na zaoszczędzonym 

7 gk , materiale 
„iele przygód, 


Wszak najosobliw | Młodzieżowa brygada produkcyjna 
sza przygoda wy: | Musielaka z Państw. Zakł. Budowy 
się w naszym mieście | Maszyn w Bydgoszczy, stosując kom 

i pleksowy system oszczędzania blachy 
wysokogatunkowej pracuje 3 dni w 
jrniesiącu na zaoszczędźonym -mate- 
riale. Brygada ta zaoszczędziła już 
ogółem około 180 tys. zł. 


darzyła mu 
nad Brdą. 
W ' oknie wystławowym „Jedności 
Łowieckiej” przy Dworcowej widnieje 
okrągły konteriekt. Wszyscy są na 
ogół pewni? że to podobizna patrona 
myśliwych Huberta, biskupa leodyjs 
skiego. Tylko taki rysunek miałby 
sens. Tymczasem jest to... charaktery: | 
styczny, Zygfryd zabijający smoka. | 
Po cóż taką rzecz wieszać w sklepie 


w Grudziądzu, realizując długookre- 
sowe zobowiązanie, wyprodukowali 
dotychczas z zaoszczędzonego mate- 
viału 500 par cholewek. 


myśliwskim? Gdzie Rzym a gdzie 
Krym! (nik) y 
' Korcert symfoniczny 
W kuczki? 
sype 
R re 6% w bydgoskim | 
»i Orbisie” były | 
wego czasu w 
vejscu przezna» | 


:onym dla kliens | 
5w ławki, z któ» 
ych korzystaży 


7 
=æ oczone lub star” | ha „Niedokończoną” Schuberta i po 
sze osoby, ocze* 


kuj dość długo | (2! SY mfoniczny Liszta „Preludia“. 
w** ROSJ SER: "Gr ; 90 1 właśnie teraz tak się złożyło, że 
po onety. Ua pewnego | mieliśmy sposobność sprawdzić za- 
czasu ławki skasowano. Krzeseł też | zk śdw É E is 
i "o < |sadność tego sądu, bo dwa z wymie 
nie ma na lekarstwo. „Orbis” jest wiz | „; Ą el w niewielki Istępie 
ddosńie:t dania; ze jeśli ktoś | | nionych dzieł w niewielkim odstępie 
ENZO a, Se JERR RIDE. [EST czasy po kolei zostały w Bydgoszczy 
zimęczony długim oczekiwaniem w o* f 


> |wykonane, a” mianowicie. przed ty- 
gonku, niech sobie siada na pasta |godniem V symfonia Beethovena, a 


a 
onegdaj Schuberta (,„Preludia”, ode- 
grane w jesieni, może się już, nieco 
zatarły w niejednej pamięci). 

Jeśli chodzi ą 
jest | to. tajemnicą pozostanie jej nie mie- 


(9444 


2” 


CARES gol 
hi 


„&”, jest |szczący się już w ustalonych 


wano niewinny wy że kompozytor przez jej niewykoń- 
krzynik? Takie | czenie mniejszą do niej przywiązy- 
właśnie pytanie | wał wagę niż do pozostalych ośmiu. 
pragniemy posła: A tymczasem ona właśnie spośród 
wić działowi sprze nich przebyła pie lj zwycięsko 


daży PDT w którym nubyliśmy nie: | próbę czasu. Dziwne są losy niektó- 
rych arcydzieł! Jeśli symfoniom 


rzydką maszynę do pisania. Jest no: 0 
er lecz bia? VME kulka: A | Schuberta wytykano pewne dłużyzny 
nom wlaśnie chce się krzyczeć i wy: to zarzut ten już w żadn ym razie 
krzykiwać. A niechaj kompetentne | nie może być postawiony „I iedokoń 
czynniki PDTsowskie spowodują, aże: | czonej i to nie dlatego, że zamiast 
by w przyszłości wyrabiano maszyny yt cyjnych czterech części składa 
s wykrzyknikami! (nik) się jedynie z dwóch, zreszią nie dość 


I 


| 
| 


| 


o „Niedokończoną”, , 


klasycz|Nie dorównujący i 
„zł”, Dlaczegóż wo nych ramach fragmentaryczny cha- | kom potęgą inwencji, słuchany jed: 
bec tego zignoro* |rakter, jak gdyby mówiący o tym, nak ciąg 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


odcinku, nie doceniły 


cują na 
waźmoścj tej akcji: Zarządy okrę jowe 
tych związków muszą wydać odpo- 
wiednie instrukcje, aby komórki tere- r : 
nowe i członkowie jeszcze aktywniej tem obniżenia poziomu poszczególnych | oklaskiwano. 


tym 


włączyli je do pracy na tym polu: 


Chodzi tu szczegćlnie o nauczycjeli | 


wiejskich. którzy mając bezpośredni 
kontakt z ludnością, wśród której jest 
najwięcej analfabetów, mogą dużo po- 
móc 


Rozpoczął cię już sezon wiosennych 
prac ma roli, Dlatego właśnie wiele 
trudności stwarza prowadzenie kur- 


ch- kilka 
powstało niedawno przy majątkach 
Rolnych. 
runkiów 

ulegnie 


| Staramy sie jak najszybciej zakoń- 
| czyć walkę z analfabetyzmem Mając 
|to na uwadze musimy jednak ciągle 
jetarać się aby czybkość likwidacji 


i analfabetyzmu nie odbywała sie kosz- 


| kursów, Byłoby to zaprzeczeniem ca- 
łego sensu tej akcji: 
| Zwiazki Zawodowe, organizacje spo- 
jłeczne 1 całe społeczeństwo muszą 
| zwiększyć swój wklad w akcię walki 
|z ana!fabetyzmem, abysmy w dniu 
Święta Odrodzenia Polski — 22 lipca 
| mogli powiedzieć. że analfabetyzm na- 
i leży na Pomorzu do przeszłości: (Szer) 


-Miejski Zjazd Delegatów w Nakle 


W Nakle odbył sie Miejski Zjazd 
Delegatów Stronnictwa Demokratycz= 
nego. Zjazd obradował pod hasiem Na 
rodowego Frontu walki o pokój į re- 


Ponad 10 tysięcy dzieci pomorskich 


skorzysta z wczasów letnich 


rozmieszczonych w 9 powiatach woj. 
bydgoskiego. Dzieci pracujących 
chłopów i robotników rolnych ko* 
rzystać będą ze specjalnych dzieciń* 
ców wiejskich oraz wezmą udział w 
wycieczkach do większych miast. 
Wszystkie punkty kolonijne i pół* 
kolonijne oraz dziecińce zaopatrzone 
zostaną w sprzęt sportowy, gry świet 
licowe oraz biblioteczki dziecięce. 


jt Mot orowcyBSS wy jezdzają 


| z wycieczką do Smukalły 


władz sekcji żywotność jej znacznie 
się ożywiła. 
"Dziś motocykliści BSS i sympaty- 


Spółdzielni Spożywców. Tworzą oni cy sekcji wspólną wycieczką uroczy 


ście rozpoczynają sezon. W progra- 
inie otwarcia przewidzieli oni złoó- 
żenie wieńca przy Pomniku Wdzię- 
czności, propagandowy przejazd uli- 
cami miasta, a następnie wycieczkę 
do Smukały. Ponieważ jednak sekcja 
nie dysponuje sprzętem dla wszyst- 
kich jej członków, niektórzy z nich, 
sympatycy oraz pozostali sportowcy 
KS Spójnia przy BSS przewiezieni 
zostaną na miejsce wycieczki samo- 
chodem. 

Kierownictwo sekcji pomyślało tak 
że o rozrywce na miejscu wyciecz- 
ki. W porozumieniu i dzięki życzli- 
wości SKS Energetyk w Smukale wy 
cieczkowicze z Bydgoszczy skorzysta- 
ją z tamtejszych urządzeń do gier 


Również ZMP-owcy z Pe-Pe-Ge jw piłkę ręczną. Możemy więc przy- 


puszczać, że motorowcy BSS dobrze 
spędzą niedzielę i byłoby wskazane, 
aby wzięły z nich przykład inne ko- 
ła sportowe. (Z. J.). 


| alizację Planu 6-letniego, które to za- 
gadnienie było głównym tematem re- 
iferatu politycznego, wygłoszonego 


| cie 
sekretarz MK kol, Nowicki 
|wyczerpująco osiągnięcia | błedy do- 
| tychczasowej działalności MK, nakre- 
ślając obszerny program działalności 
połityczno-organizacyjnej na rok bje- 
żę cy, 

Po dyskusji, w której rozszerzono Í 
pogłębiono tematykę obu referatów, 
wygłosi] dłu'sze przemówienie sekre- 
tarz wojewódzki poseł E- Czechowicz, 
omawiając w nim konieczność zakty- 
wizowania  dzjałalności MK wobec 
wielkich zadań realizacji Planu 6-1et- 
niego i walki o pokój światowy: W 
szczególności , sekretarz wojewódzki 
zwrócił uwage na rozszerzenie działal. 
ności Stronnictwa w Nakle na bez- 
partyjną fnteligencję, mieszczaństwo 
i rzemiosło f jeszcze ścielejsze zwią- 
zanie elementów z. nurtem naszego 
ustroju społecznegoj 

W części organizacyjnej Zjazd do- 
konał wyboru „nowych władz z kol. 
Wosiem jako przewodniczęcym, Go- 
lióskim jako wiceprzewodniczęcym ! 
Nowickim jako sekretarzem na czele. 


Zjazd zakończono uchwaleniem re- | naria“. Zebranie odbedzie sie dn. 
zolucji witającej Krajowy Zjazd Stron |8 bm, o godz 16 w lokalu Gastro- 


nictwa Demokratycznego, 


Rekolekcje 


na Bielawkach . 


Od 1 bm. trwają w parafi| Wincen- 
tego a Paulo (ks. ks. Misionarzy) na 
B'e'awkach rekolekcje parafialne, pod- 
czas kłórych nauki wygłasza ks. mis;o- 
narz z Kutna. 

Zakończenie rekolekcji pożączone z 
przypadającym na łen dzień odpustem 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8 bm. 
W niedzielę o godz. 7 msza św. i ge- 
neralna Komunia św. Po rannych 
mszach św. o godz. 10.30 uroczysta so- 
lenna suma z kazaniem, O godz. 12.15 
mszą św. cicha. 

O godz. 18 zakończenie odpusłu z 
uroczysłymi nieszporami, kazan'em, pro 
cesją j uroczyste Te Deum, 


Romantyczna muzyka niemiecka 


| Gdy jeszcze przed wojną w jednej |ostro ze sobą skontrastowanych, ale 
|ze stolic urządzono wśród bywalców ; dlatego, że uwaga nasza, porwana nie 
koncertowych - powszechną ankietę,, wysłowiowym czarem melodii kilku 
[które z dzieł symfonicznych najwię jej tematów i ich „rozprowadzeniem' 
|cej się podoba, najliczniejsze głosy przy ich słuchaniu ani na chwilę nie 
padły na V symfonię Beethovena, | słabnie 


To widać, roman 
vczna epoka wy- 
ósłszy tak wyso- 
o kult uczucia, 
'e kładła wykwi- 
"mu z niego roz- 
'ewaniu tamy, 
» można również 
auważyć i w wie 
u dziełach Mendel 
hna, jak nap. w 
wykonanym one- 
zdaj skrzypcowym 
koncercie e-moll 
innym romanty- 


ży Słeiun 


e z prawdziwym zadowo 
leniem, kompozytor ten przepoił swo 
je utwory miłym vedik iem, tagod- 
ną malencholią. pogodą i harmonią 
a jakeśmy to słyszeli w akompania 
mencie do tego koncertu, orkiestrę 
wzbogacił nowymi po Mozarcie efek 
tami i barwami. Ta żywa koloryst; 
ka orkiestralna jest również nową 
zdobywczą, którą romantyzm wniós: 
do muzyki, a o czym świadczyły 
również wykonana onegdaj muzyka 
baletowa z op. „Rosamunda“ Schu- | 
berta oraz powiórzona z tegorocz=' 


nego repertuaru naszej filharmonii 
kareri do op. „Uryanthe“ We- 
era. 


Orkiestra cztery 

źmiankowane u- 

sory wykonała 
ladko i popraw- 
nie, a „Niedokoń- 
czoną',znakomicie, 
co nie jest rzeczą 
dziwną, jeżeli już 
na niejednym daw 
niejszym koncercie 
umiała ~ sprostać 
wielu jeszcze więk 
szym trudnościom 
| partytury. Prowa- 
|dził ją stały jej dyrygent Jerzy Proc 
|ner, sądząc po szerokich, zamaszy- 
'stych i gwałtownych ruchach, z prze 
'jęciem i pasją, może nawet i zbęd- 


i 


WA = 


setzy Procne!r 


|szomajowy masowy i. pełny udział 
jw ochotniczych Brygadach SP. Ro- 
| przez kol, Podcjborskiego, W refera- | Radon, że tylko twórczą pracą zre 

sprawozdawczo - organizacyjnym ; 
omów! | G-letni. 


[ny zostanie dziś o godz. 11 na sta- 
| dionie Gwardii uuiędzy OWKS Byd- 


o ż 
Nr 96 K 
PE TELEN EEEE PE EEEE FR 3 


Miasto — wsi | 
Młodzież Gimnazjum Przem. Ener 
getycznego w Smukale koło Bydgo- 1 
szczy doceniając olbrzymie znacze 
nie łączności miasta ze wsią — od= 
wiedziła spółdzielnię produkcyjną 
w Morzewcu. Występ młodego ze- | 
społu świetlicowego odbył się pod 
| hasłem wzmożonej walki o pokój io < 
| Front Narodowy — jak również w ra — 
|mach współpracy ZMP na odcinku 
wiejskim. Wyjazd ten zorganizował : 
Szkolny Zarząd ZMP. X 
ZMP-cy zostali z entuzjazmem po- 
witani przez członków spółdzielni 
produkcyjnej. W części oficjalnej wy 3 
| głoszono referat na temat sytuacji 
| międzynarodowej i Frontu Narodowe ) 
jgo. Bogatą część artystyczną żywo 


Młodzież garnie się 


do brygad $P 


W auli szkół Administr. - Gospo- 
|darczych w Bydgoszczy odbyła się 
|masówka młodzieży całego zakładu, 
na której omówiono zagadnienie 0- 
chotniczego zaciągu do Brygad SP. 
Po obszernej dyskusji wśród pow- 
szechnego zapału i entuzjazmu mło- 
dzież powzięła jednomyślnie nastę- 
pującą rezolucję: 

„My cała młodzież Szkół Admini- 
stracyjno - Gospodarczych w Byd- 
goszczy tak zorganizowana w ZMP 
i SP jak i niezorganizowana, doce- 
niając znaczenie Frontu: Narodowe- 
go — deklarujemy jako Czyn Pierw= 


alizujemy hasła walki o Pokój i Plan 


Wzywamy młodzież Szkół Admi- 
nistracyjno - Gospodarczych całej 
Polski do podjęcia i realizacji nasze- 
go zobowiązania, do świadomego ku- 
cia i pogłębienia fundamentów Soc- 
jalizmu“, 


Bydgoski Aeroklub Ligi Lotniczej 
szybowcowych, kłórzy chcą trenować 
zawiadamia, że egzamin d'a pilotów 
w r. 1951 — odbędzie się w niedzielę 
8 bm. w lokalu Aeroklubu przy Al. 
1 Maja 92 w godz. od 8—15. 

Uwaga, członkowie Z. S. Ogniwo. 
Trening! przygotowawcze do Biegu Na 
rodowego dla członków klubu I kół 
sportowych ZS Ogniwo odbędą się we 
wtorek ; czwartek 10 i 12 bm. a godz. 
17.30. Zbiórka zawodników na rogu 
Al. 1 Maja i ul. Pćźnocnej. 
| Tow. Hodowli Kanarków „Ca- 


nomia ul, Dworcowa 19. 
IVA UBOCZU 
Gdy radio 


huczy za ścianą 

Aparat radiowy to bardzo przyjem= 
ny wynalazek į dla właściciela į dla 
szsjadów, o ile własnych aparatów 
nie posjadają, Ale w miare, Gdy na- 
tomiast właściciel aparatu radiowego 
gra bez przerwy od godz. 6 rano do 
7:30 j od wczesnego wieczoru do późa 
nej nocy nie licząc się z tym, że nie 
każdy musi wraz z nim wstawać tak 
|rano ! kłaść sie spać po północy — 
aparat radiowy wraz z wszystkimi au= 
dycjami staje sie klęskę spoleczną dla 
sęsiadów włacicjela aparatu: 

Zwracamy przeto uwage zapalonym 
rądiosłuchaczom specjalnie tym, któ- 
rzy zajmują pokoje sublokatorskie, 
aby zachowali w rozpowszechnłaniu 
audycji Polskiego Radia jak najdalej 
icmycy umiar, (r) i 


S| 


SPORTOW 


Dziś w Bydgoszczy m. in odbędą 
się następujące impreży sportowe: 
W sali gimnastycznej przy ul. Ko- 
narskiego o godz. 9 spotkają się w 
walce o tytuł mistrza Pomorza w 
koszykówce reprezentanci kół sporto 
wych zrzeszeń związkowych. ` 
Pierwszy w Bydgoszczy mecz pił- 
karski z cyklu rozgrywek o mistrzo= 
stwo Klasy Wojewódzkiej rozegra- 


LA 


NIEDZIE 


ną, gdy poprzednie koncerty, prowa- | Soszcz i Unią z Czerska. W pozosta- 
da i karki innych zoprÓsROŚRCJ łych spotkaniach o mistrzostwo kla- 
spoza Bydgoszczy dyrygentów, oka- |S⁄ wojewódzkiej spotkają się: we 
zały, że nasza orkiestra jest jednak į Włocławku Unia — WKS Toruń. w 
podatna i czuła również i na dyskret | Grudziądzu Kolejarz — Unia Ino= 
ne, oszczędne i opanowane znaki | Wrocław i w Mogilnie Gwardia — 
kapelmistrza. 3 | Spójnia Grudziądz. 

Wogóle ostatni koncert był w peł| Piłkarze II ligi państwowej roz- 
ni dniem naszej orkiestry, bo także | poczynają dziś rozgrywki. punktowe. 
jako solista wystąpił jej pierwszy | Pierwszy mecz w Bydgoszczv roze- 
koncertmistrz Jerzy Stefan, co dało grany zostanie dziś o godz. 16.00 na 
iam sposobność stwierdzić jego znako stadionie Gwardii przy ul. Sporto- 
mitą, technikę aleową, lekkość wej 2. Przeciwnikiem beniaminka II 
smyczka, dużą kulturę w oddaniu ligi Gwardii Bydgoszcz będzie „11“ 
subtelnej liryki" partii skrzypcowej Kolejarzy toruńskich. 
konzertu Mendelsohna, no i radzenie, Na boisku „Spójni“ (ul Nakielska) 
sobie z rozstrajającym się niesfor-, w godz. od 10 do 16 odbędą się za» 
nym instrumentem. wody lekkoatletyczne, mecze piłkapm 


M. Piątkiewicz skie i w siatkówkę. aj 


Cii 


Zaledwie 7 dni dzieli nas od startów | 
w Biegach Narodowych. Aby w biegu | 
tym osiągnąć jak najlepszy wynik spor- | 
łowy, aby udział w nim byż korzystny | 
dla zdrowia, każdy powinien przejść | 
pewne przygotowanie biegowe. Bieg | 


VE FR tę w p5 Ar wagę | pr 


© *SP 


zatydzień sta 


rtujermy 


ko poradnie sportowo-lekarskie, ale w 
myśl ostatnich zarządzeń wydanych w 
trosce o zdrowie ćwiczących — takte 
każda inna placówka zdrowia w kraju, 


Prawie u wszystkich początkujących 
biegaczy razj przede wszystkim jedno: 


OQRT= O 


AKADEMICKIE 
MISTRZOSTWA POLSKI 

W POZNANIU 
POZNAŃ (G) W czerwcu br. 
odbędą się .w Poznaniu akade- 
miekie mistrzostwa Polski w lek 
koatletyce į piłce ręcznej w kon- 
kurencji pań i panów. Na pro- 
gram lekkoatletyki składać się 


EN 


Osiainie lata, to jedyny w dziejach 
świała łego rodzaju okres niezwykle 
szybkiego rozwoju nauk; w ogóle, a 
nauk ściczych w szczegó:ności. Rozwój 
ten jest tak gwałtowny, że (i nie bez 
pewnej słuszności!) mówi się wprosi o 
„Wybuchu nauk:”, wybuchu, który — 
wierzymy — stanie się dobroczynny a 
nie groźny dla ludzkości. 

Mimo tego szalonego wyścigu wszy- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI umzmswwumewswwnwew St. w 
án. KROPLA WIEDZY 
»Rozbijacka naukac 


„(56) 


gdzież fu z założonymi na brzuszku 
| rękoma spoczywać w pokoju, gdy w 
|eągu minuiy cao każdego człowieka 
| przeszywa 2 tys. różnorakich pocie 
| sków? 

Jakie to są wżaściwie pocisk:? 

| znów kłopot. Kiedyś nazwana je 
po prostu promieniam: kosmicznymi 4 
był spokój. Aie połem okazeżo się, że 
łe promienie ło wca:e nie są prom'enie, 


a pai Au zebu Bures ię | przeprowadzanie treningu w peźnym | będą konkurencje pań i panów | słkich nauk fizyka, która staje się po- | tylko cząstki (nawet promienie świetle 
sitku, który w wypadku nie przygoto- ta ję e E a | trójbój oraz sztafety, W piłee | woli „królową nauk” co najmniej o | ne rozpałruemy teraz nierzadko jaka 


wania organizmu jest dla zdrowia szko- | 
dliwy, Trening natomiast ma za zada- 
nie równomierne przygotowanie i. 
przyzwyczajenie mięśni, serca i płuc 
de wyczynu sportowego. Trzeba pa- 
miętać także o badaniu lekarskim, któ- 
re powinno poprzedzić przystąpienie 
do treningów, zaprawy czy zawodów. 
Badanie takie przeprowadzają nie tyl- 


KĄCIK KOBIECY 
Ozdoba sukien 


wujący się do biegu grupami, zamie- 
niają trening w zawody. Nie na: tym 
polegają ćwiczenia biegowe, aby pod- 
czas nich organizm musiał pracować 
na „pełnych obrotach”. Właściwie prze 
prowadzony irening dla początkują- 
cych, dla kandydatw na uczestników 
Biegu Narodowego, nie może być for- 
sowny, lecz wszystkie ćwiczenia należy 
odbywać elastycznie, lekko, wkżadając 
w nie 50—75 proc. energii. 


Ze szczególną ostrożnością ćwiczyć 
trzeba w ostatnim tygodniu przed star- 
fem, gdyż łatwo nastąpić może prze- 


męczenie organizmu, Ostatni trening | Budowi. Gdańsk, Kolejarz Gd, — Stal 
należy przeprowadzić zupełnie lekko | Pzn. — Gwardia Bydg. — Kolejarz 


na dwa dni przed biegiem. Do chwili 
startu nie wolno jednak zapomnieć o 


ręcznej odbędą się piłka koszy- 
kowa męska i piłka siatkowa 
męska i żeńska.. 


wr A 
PIŁKA NOŻNA 
—. Unią Chorzów, CWKS — Gwardia 
$zcz., Budowl. Chorzów — Włókniarz 
Kr, Kolejarz Pzn. Wzókn:arz Ł., 
Ogniwo Był. — Ogniwo Kr. Górnik 
Radiin — Kolejarz W-wa, 

Il liga (I grupa): Gwardia Sżupsk — 


Toruń, Słal Wr. — Kolejarz Bydg. 
SZCZYPIORNIAK — | liga: Budo- 


dwie c-ugości wyprzedza nauki pozo- 
staze, Wprost sirach pisać ieraz o ja- 
kichkoiwiek zagadnieniach fizyki, bo 
n'e ma się żadnej pewności, że w cza- 
sie póki rękopis przekszłałe) się na 
kilka szpa:ł druku w gazecie — podane 
wiadomośc: nie okażą się już przesta- 
rzaża, n.eakłua!ne, czasem wręcz śmie- 
szna w porównaniu z nowymi, ośśnie- 
wającym: odkryciami, 

Spójrzmy np. na taki ałom, do nie- 
dawna jeszcze „najmniejszą n.epodz.el 


cząstki zwane fotonam') i ło o”różnej 
wielkości.  Wyodrębniono - więc naje 
| pierw cząstki średnie (mezony) o ła% 
dunku doda!n'm lub ujemnym, ale gdy 
liczba, a także | rodza'e cząstek skcae 
dzęących się na promieniowanie kose 
miczne poczęży się mnożyć coraz bare 
dzie, znakomici radzieccy badacze 
tych zagadn'eń, bracia Alichanian | Alia 
chanow nazwa:i je ogólnie pariłrona 

| włączyli do tej grupy wszystkie od= 
kryłe przez siebie cząstki o masie od 
200 do 6000 razy większej od elektro" 
nu. 

Na zakończenie na:eży uprzedzić, że 
tak sprawa w fizyce wyq'ądeża przed 
kilkoma mieślacam. Czy się w między 
czasie nie zmieniła — dowiemy SIĄ 
za kilka mleslęcy. (z) 


wlani Chorzów — Kole'arz Tam. G, 
Kolejarz Gniezno — AZS Kat, Włók- 
niarz Ł. — Budowlani Opoie, Spójnia 
Kat, — Ogniwo Kr. 

H liga: AZS Wr. — Unia Kr., Wiók- 


| gimnastyce, uprawiając ją dwa razy | 
| dziennie zupežnle luźno, bez naprę- 
| żenia mięśni. Często widzi się, jak nie- 


| doświadczeni zawodnicy podczas bie- 


Komsomoł 


| 
| 
i 


| gu trzymają w ustach chusteczkę. Przy- 


y, że zatykanie ust utrudnia 
dopływ tlenu I powoduje szybkie zmę- 
czenie, W biegu należy śmiało otwo- 
rzyć usta, usiłując wdychać nosem a 
wydychać ustami, 


niarz Kr, — Stal Siemian., Stal Kuźnia 
Rac. — Koleiarz Opo:e, Górnik Sie- 
mlan. — Kolejarz Bydg. 

TENIS STOŁOWY [I liga): Unia Cho- 
rzów — Słal Pzn., Stal Slemian — Stal 
Pzn., Ogniwo Kr. — Kolejarz W-wa, 


ną część malerii”. Dziś — na ię „nie- 


ną znaczkach pocztowych 


Czyny bohaterskie komsomolców 26 
stały uwiecznione na wielu znaczkach 
pocztowych, W r, 1938 w związku 
z 20-leciem tej organizacji ukazała siq 
pierwsza seria znaczków poświęcona 


| Jetel; jeszcze pamiętać będziemy o 
| podstawowych zasadach higieny spor- 
'lowej, tzn. o 2—3 godzinnej przerwie 
| między posiżkami a ćwiczeniami wzglę- 
| dnie startem, o miękkich bucikach I 
| równie miękkim terenie, na którym tre- 


Kolejarz Tor. Budowlani W-wa, 
Ogniwo Lublin — Włókniarz Ł. 


Na szerokim świecie 


podzie!ną część małerii" możemy się | komsomojowi: Przedstawiają one: kom 
tylko pobiażliwie uśmiechnąć. Rozbi- | somolc'r'w spadochroniarzy, górników, 
fómy atom na jądro i krążące czy też | na polach kołchozu, w szkole, lotnic= 
drgające -wokól niego elekirony. Z, twie į marynarce. Nieśmiertelne czy” 
początku zdawało się, że na tym sę ny bohateriw . komsomolców w okre 
już wszystko skończy. W jądrze zna-|sie II wojny Światowej — kapitana 


Ozdobą sukni, zwłaszcza ciemnej, | poi pne, daw i owce W słonecznym | jaza się cała istotna masa atomu, na- | Gastiejło, porucznika Tałalichina, Zol 
jest ładny, tiulowy kołnierzyk. ko aiid jiy} dała Gie O Algerze zakończył | żadowane ujemnie elektrony plątały się | Kosmaciemjanskiej, Szury Czekalina 
Na zdjęciu — 3 kołnierzyki, każdy | ż b z k się wieloetapowy | „ną przyczepkę”, tylko aby zneutral'- | stały się tematyką serii znaczków wy= 

id emy yé spo ojni o wynik sportowy | wyścig kolarski zować dodałnie ladunki jądra. puszczonych w r, 1942. Na 25-1ecie 


© innym zakończeniu, 


ul: Po: 


Wapn 


22. 


papę dach., 


ul. Gen. Świerczewskiego 24 


n SPRZEDAŻ IB 


Motocykl 


Drewniaczki letnie filco- |plelowej „Junkiers” — | py, kupuje | sprzedaje 
we, łączone skórą oraz |Sprzedam. Król. Jadwi- | J. Pujdak, Łódź, Piotr- 
Inne letnie obuwie za-|9i 410. (914-9 | kowska 83. (922-k 
stępcze polecą: Pracow- t E E Fo aE iv: D 
nia Zastępczego Obu- bo go dg rad „Lełcę” HI b lub H e 
wia M. Tybinkowski Ska, |ska 73, tel. 122-76, dobrym stanie kupię. 
Łódź, Zgierska 28. Na X (194-k) Oferty IKP Bydgoszcz 
prowincię wysyżamy za- | —————— „893, 893-g 
liczeniem kupcom do |Pianine dobrym słanie | — i e 
dalszej sprzedaży. sprzedam. Bydgoszcz, | Penicylinę oleisią kupię. 
(651-Ł) Al. 1 Maja 95 m, 18. | Bydgoszcz, Król. Jadwl- 

(871-9) gi 21 m. 3. (919-g 


Okrętkę Singera sprze- 
dam. Bydgoszcz, Jezuic- 
ka 7 sklep. (894-g 


Czytaj 


RADIO 


NIEDZIELA, 8 KWIETNIA 1951 R. 

6.53 Sygnaż czasu. 
6.55 Program dnia, 7.00 Małe zespoly instrumen- 
talne i wokalne. 8.00 Dziennik poranny, 8.15 Pol- 


Pi 


6.50 Począłek audycji. 


ska pieśń masowa. 8.20 Muzyka, 8.50 


SKRK, 9.00 Koncert organowy w wyk, Jana Ku- 
charskiego. 9.30 Obiicze dnia — reporłaż W. 
Wasilewskiej. 9.45 Wieś łańczy i śpiewa. 10.00 
Przegląd prasy słolecznej, 10.05 Skrzynka ogól. 
11.35 Skrzynka 
Wszechnicy Radiowej, 11.57 Sygnaż czasu i hej- 
nat, 12.04 Tydzień muzyki węgierskiej. 12.55 Hi- 
sloria ruchu robotniczego, 14.00 Wszechnica Ra- 
ciowa. 14.20 Zespeży świetlicowe przed mikro- 
fonem. 14.40 Liczymy warstwy ziemi — poga- 
14,50 Audycja dia świetlic dziecięcych 
„Robinson Kruzoe”, 16.00 Nasze chóry śpiewają. 
16.20 Meiodie taneczne. 17.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 17.20 Koncert chopinowski. 17.50 Mu- 
zyka, 18.00 Słuchowisko pł. „Tkacze” wg Haupt- 
mana, 20.00 Dziennik wieczorny, 20.30 Karty dnia 
wczorajszego odczyłane dzisiaj — felieton T. Pe- 
trykowskiej, 20.45 Audycja rozrywkowa. 21.15 Fe- 


na. 10.20 Poezja i muzyka, 


danka, 


lieton, 21.25 Orkiestra taneczna. 22,15 
mości sportowe z cażej Polski, 22.45 


23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 Muzyka tanecz- 
na. 23.55 Program na dzień następny. 24.00 Za- 


kończen.e audycji, hymn. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
al. Czerwonej Armii 20. "Telefon 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


gl. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Prenumerata: pocztowa 3.60 zł, przez roznosiciela 390 zł 


miesięcznie 


PRACOWNICY POSZUKIWANI | Nauka | 


Księgowy bilansista, nakładaczki do maszyn dru- 
karskich poszukuje Spółdzielnia Pracy Bydgoszcz, 
znańska 


(924-k_-| skrytka 163. (757k 
Korespondencyjnie! Księ- 

trzcinę gowość, stenografia, ma 
szynopisan:e, angielski. 


sufit., kredę, gips i 


J lepnik — dostarcza: 
BIURO HANDLOWE — OSTRÓW-Wikp. 


200 
automat do wańny ką- 


W BYDGOSZCZY 


Rękopisów* niezamówionych Redakcja nie 
zwraca. — Za ogłos”enia Redakcja nie odpowiada. 


| zdrowotny w Biegach Narodowych. 


Trzymiesięczne nowocie- 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 


Informacje Łódź, skrzyn- 
ka 57, (652-Ł 


Sztopery, projektory fil- 
mowe, dźwiękowe ! n'e- 
me, lornetki, mikrosko- 


793% 


„NSU”, 


| Posany wole] 


Robotnik do koni 

dziewczyna połrzebn!. 

Bydgoszcz, Fordońska 3. 
(921-g) 


Panią, jadącą Wielką So- 
bołę towarzysiwie brata 
II klasą Inowrocław—Po- 
znań, ubiór blała blu- 
zeczka, brązowy krawat, 
brązowa spódniczka, po- 
pie'ate futerko, poplala- 
ły prochowiec, poszuku- 
je tow. podróży. Adres 
proszę k'erować IKP Byd 
goszcz pod „870” (870g 


Skradziono damskie 

trzewiki — 36, Ostrze- 

gam kupujących, Woi- 

łowicz, Ujejskiego 37. 
(920-) 


3-pokojowe lazienką So- 
pot — zamienię na 2- 
pokojowe łazienką Byd- 
goszczy. Oferty IKP Byd- 
joszcz „915”. (915-g 


IKP 


Audycja 


Wiado- 
Muzyka, 


W BYDGOSZCZY 
nr 33:41 1 33-42. 


Dookoła Północnej 


ne zwycięstwo od: 
niósł Belg Rossel, 
Startujący w wy, 
ścigu Bronisław 

Kłabiński — Polak 
z Francji, CHE się na 10 miejscu. 


Bokserzy włoscy intensywnie szy: 
kują się do odegrania poważnej roli 
w mistrzostwach Europy, Czołówka 
amatorów skoszarowana jest już od 
kilku tygodni na obozie kondycyjno* 
treningowym. Trenerem włoskich 
kandydatów na mistrzów Europy jest 
znany w Polsce Steve Klaus, który w 
1936 r. przygotowywał reprezentację 
do udziału w Olimpiadzie. 

* 


Nasi przypuszczals 
ni przeciwnicy w 
rozgrywkach o Pus 
char Davisa — tes 
nisiści Szwajcarii, 
rozegrali pierwszy 
mecz w bieżącym 
sezonie z reprezen 
tacją Monte Carlo. 
Spotkanie wykazało kompletny brak 
formy tenisistów szwajcarskich, któs 
rzy przegrali w stosunku 1:4. Jeżeli 
Szwajcarzy nie poprawią swej formy, 
istnieje możliwość, że pierwszym na" 
szym przeciwnikiem będzie reprezen: 
tacja Luksemburgu. 

* 


Jak wynika z opublikowanej przez 
prasę radziecką statystyki, wśród wy* 
czynowców ZSRR znajduje się 5 
mańkutów. Jest rzeczą charaktery: 
styczną,.że w sumie, oburącz osiągają 
oni lepsze wyniki od zawodników rzu 
cających względnie dźwigających cię: 
żary prawą ręką. $ 
í Doskonały jak na 
2 początek sezonu 
\ wynik osiągnął w 
biegu na 100 m 
sprinter radziecki 
Kalijew. Na halos 
wych mistrzos 
stwach  lekkoatle* 
tycznych W Lenins 
gradzie przebiegł on ten dystans w 
czasie 10,6 s. Kalijew wchodził w 
1950 r. w skład radzieckiej sztafety 
4X100 m, która zdobyła w Brukseli 
mistrzostwa Europy, 

* 


17 zapaśników ZS Górnik starannie 
przygotowuje się na obozie w Cygańs 
skim Lesie koło Bielska do wyjazdu 
na międzynarodowe spotkanie z re" 
prezentacją górników- rumuńskich. 
Wyjazd do Rumunii nastąpi 18 bm. 


Afryki. Indywidual | 


Ale oto przyszła ko!e: i na jądro. 
Rozbiło je na szereg cząstek podstawo 
wych (tzw. nukleony), z których każda 
okazała sę większa od elektronów o- 
kożo 1800 razy. Ponieważ ałom jako 
cażość jest obojętny e!ektrycznie, wy- 
nikażoby więc, że tylko część nukleo- 
nów (odpowiadająca liczbie elektro- 
nów) ma żadunek dodatni. W ten spo- 
sób nukleony każdego jądra rozbiło 
na dwie odrębne grupy: na nukleony 
z elektrycznym ładunkiem dodatnim, 
czyli protony į nukleony nie poslada:ą- 
ce żadnego ładunku, czyli neuirony. 
Przy okazj, odkryło również dodatni 
odpowiednik e!ekirony, który ochrzczo- 
ny zosłał dźwięcznyrił im'eniem pozy- 
tronu, oraz maleńkie, obojętne elek- 
irycznie, a'e wcale ne obojęlne dla 
fizyka, całkiem już z cudzoziemska się 
zwące, neułrino. 

Na tym — wydawe?o się — skończą 
się już trumfy fizyki. Pozosławało 
jeszcze tylko z luźnych elektronów, 
neutronów i prołonów uw`é ksztae”lny 
wieniec laurowy, nałożyć sobie na go- 
wę | spocząć w błogim poczuciu speż- 
nionego obowiązku. 

| teśli nle doszło do łego, ło tylko 
dzięki nieusłannemu bombardowaniu, 
Bo | 


pod kłórym znajduje się ziemia. 
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PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr VTI-1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. — WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA”, WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 
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Ob. F. Beniak — Biesowice, Rozu- 
m.emy Wasze rozżalenie, ale czy rze- 
czywiócie macie rację? Z listu Waszego 
wynika, że nie pozosłajlście dżużni w 
odpowiedzi, a trzeba wziąć pod uwa- 
gę, że inspektor rzeczywiście mógł się 
śpieszyć. Diałego wolimy na raze Wa 
szego listu nie publikować, (147) 

Ob. Z. K. — Bydgoszcz. Zgodnie z 
informacjami udz:elonymi nam przez 
Wydziaż Oświały Prezydium WRN w 
Bydgoszczy istnieją bardzo poważne 
możiiwośc| korzystania ze słypend:ów. 
Sławka miesięczna waha sią od 210 do 
270 zł. Należy przede wszystkim za- 
pisać się na odpowiada'acy Wam wy- 
dział uniwersytetu, złożyć wymagane 
egzaminy, a następnie przez organiza- 
cie słudenckie zwrócić się do zaintere- 
sowanych insłyłucji z wnioskiem o u- 
dzielenie Wam stypendium. 

Ob. M. Aksilud — Gdańsk. Nie ule- 
ga wąłpi'wości, że macle rację. Za- 
gadnien'e jednak przestawienia fa- 
brykacji į to w skali krajowej wcale 
nie jest prostym zadaniem. Wierzymy, 
żę przyszłość znajdżle jeszcze inne roz 
wiązanie tej sprawy. (90) 


3,— zł. za 1 mm. 


50% drożej. Za 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł 
opłata za 10 słów. Maksymalna Ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr. w tekście 10.80 zł. za tekstem 450 zł. nekrologi 


komsomołu w 1943 r: ukazała się trze» 
|cia z kolei seria znaczkćw, przedsta» 
| wiajęca komsomoloćw na wojnie: 


SYSTEM WPROWADZONY 
/CENTRALNIE ALE” ZMIANY, 
| MOGĄ BYC | 


| Zaatakowany przez „Kinoma- 


,na* Okręg Zarz. Kin w Byd- 
goszczy w sprawie nowego syste 
|mu rozdziału biletów kinowych 
| (nr 76 IKP — „Może Okręgowy 
| Zarząd Kin w Bydgoszczy wy* 
| jaśni”"1) stwierdza, że zarządzenie 
| to zostało wydane przez Minister 
jstwo Kultury į Sztuki i obowia= 
|zuje w całym kraju. Ze swej 
jstrony Zarząd komunikuje iż 
| wszelkie głosy krytyki dotyczą= 
| ce nowego systemu rozprowadza* 
nia biletów przekazuje General- 
nej Dyrekcji Filmu Polskiego 
(celem ustosunkowania się do 
nich, oraz ewentualnego wprowa 
dzenia zmian. 


WSZYSTKO ZOSTANIE 
SPEŁNIONE 


Notatka nasza pt. „Pociąg poe 
| śpieszny Kraków — Gdynia“: (65 
|nr IKP z dnia 6. III. br. (omae 
| wia szereg mankamentów zauwa= 
|żonych przez pasażera tej linii. 
Jedna z zainteresowanych insty= 
tucji (DOKP Gdańsk) zawiada= 
| mia. że brak światła w wagonie 
II kl. tego pociągu spowodowa* 
ny był uszkodzeniem  technieże 
nym j już wagon ten zastąpiony 
został innym. 

Druga z zainteresowanych in» 
stytucji PBP „Orbis* przysłała 
list, w którym stwierdza. że pla- 
nuje uruchomienie wagonu rē- 
|stauracyjnego w pociągu pó- 
śpiesznym Kraków — Gdynia z 
| dniem wprowadzenia nowego roz 
| kładu jazdy, tzn, 20 maja br. (184) 


FELIETON — MATERIAŁEM 
INSTRUKCJI 

Dyr. Okr Poczty i Telekom. w 
Gdańsku podaje. iż umieszczony 
w nr 67 IKP z 8 marca mały fe- 
lieton pt. „W imieniu paczek" zo 
stanie wykorzystany przez Dy- 
rekcję w ogólnych zarządzeniach 
do placówek pocztowych okregu. 

(122) 


za słowo. Minimalna 


Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 


za 1 wiersz 2-łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 


terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 


odpowiadamy. — Konto PKO „IKP“ nr VI-140. 


Czcionki i tlok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czer wonej Armii 18, tel. 19-99, 33-41 i 33-42 


E-11-10129 


Dzisiejszy rysunek jest czwar- 
tym z kolei rysunkiem naszego 
wielkiego wiosennego konkursu 


nazwą „Podróże Furdvgi i 
syna“. Para popularnych bohate- 
rów rysunkowych naszego pisma 
wybrała się w podróż dookola 
Polski zwiedzając gigantyczne 
budowle Planu 6-letniego. 

Czytelnicy powinni na specjal- 
nym kuponie zbiorczym, który za 
mieścimy jednocześnie z ostał- 
nim rysunkiem  konkursowm. 
nakleić dołączone do każdego ry- 
sunku numerowane kupony kon- 
trolne oraz w odpowiednich ru- 
brykach udzielić odpowiedzi na 
dwa nastepujące pytania: 


Kupon 
kontrolny nr 


4 


Konkurs IKP 
pt. 
PODROŻE 
FURDYGI 
I SYNA 


* Dokąd wybrał się Furdyga 
i syn: tj. jaką miejscowość przed- 
stawiono na pomocniczej rysun- 
kowej mapie. ` 
| * Co zwiedzili nasi bohatero- 
wie, tzn, eo było obiektem ich 
zainteresowania podczas zwiedza 
nia danej miejscowości., 

Przykładowo odpowiedź powin- 
na brzmieć: Warszawa — Trasa 
WZ. Walbrzych — nowoczesne 
wydobywanie węgla w kopalni 
„Mieszko“ itp... 

Dla zwycięzców konkursu prze 
widziano 30 nagród. z których 
pierwsze trzy stanowią: 

* ROWER MĘSKI. 

* KUPON: MATERIAŁU NA 

DAMSKĄ SUKIENKĘ. 
* PATEFON WYCIECZKO- 
WY WRAZ Z 8 PŁYTAMI. 

Odpowiedzi konkursowe prze- 
słać należy dopiero po umieszcze 
niu ostatniego rysunku konkur- 
soweyo (co zresztą wyraźnie za- 
znaczymy). a do odpowiedzi trze 
ba załączyć wycięte kupony kon- 


waway z!) treine: 


Filmowcy w klatce 


Narodziny pumy 


h państwach demo- 


relacje wspomnianego kronikarza: 


Jest rzeczą znaną, że dzikie zwie; 


rzęta, które wkrótce wydać mają na 
świat młode, szukają ciemności. W 
ogrodach zoologicznych stosuje się w 
takich wypadkach przegrodę z de- 
sek, którą izoluje się ciężarne zwie- 
zę od świata zewnętrznego. Ale 
sfilmowanie narodzin młodego dra- 
pieżnika to dla fimowców przedsię 
wzięcie, wymagające szczególnych 
warunków. Dział produkcji filmów 
krótkometrażowych „Defy“ nie u- 
ląkł się jednak trudności i wydarze- 
nie takie, mianowicie przyjście na 


świat dwóch młodych pum — na taś | 


mie. utrwalił. 

Wyjechał więc do Halle a/S. sztab 
filmowców „Kulturfilmu* i przepro 
wadził z właściwymi, wielkie zrozu- 
mienie dla sprawy wykazującymi 
władzami rozmowy. ; p 
Członkowie zespołu gnieździli się 
(w pełnym tego słowa znaczeniu) 
przez wiele dni i nocy w sąsiadu- 
jącej z kiatką pumy-samicy innej 
latce dla drapieżców. W klatce tej 


znaleźli się ludzie, aparat do zdjęć, | 


reflektory i pozostały potrzebny 
sprzęt. Puma wkrótce przywykła za 


równo do stałego widoku ludzi jak 
i do światła żarówek o dużej mocy, 


mniejszej uwagi ną napięte nerwy 
| filmowców, co objawiało się częsty- 
¡mi rykami drapieżców. ny: Asa 

| „Aż wreszcie rozpoczęlo się, Zwie- 


rzę stało się niespókojne i poczęło | jego powiedzenia, i 
|dyś wydać. I oło pewnego dnia, gdy | 
| znalazł się znowu w rozpaczliwym po: | 


|sze, a 73 minut później drugie 


Już urlopy za pasem, 
a ja tutaj tymczasem 
myślę jak by też sobie 
poratować swe zdrowie. 


Reumatyzm, 

podagra, 

lekki rozstrój nerwowy, 
trochę cukru, 

wątroba, 

mały kamień nerkowy, 
serce, gardło, 

kaszelek, 

kiepski opad, ciśnienie, 
ręka, moga 

i głowa, 

| a w przełyku palenie. 

| Czasem pęcherz, 
żołądek, 

w płucach także jest zmiana, 
katar, astma, 

trawienie 

zła materii przemiana, 
jakiś nieżyt -w jelitach... 
— Co tu robić się — pytam — 
a w dodatku w ogóle 
nieszczególnie się czuję. 


`» 


Wachlarz chorób niewąski, 
starczy by na Powążki 


se i sm ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
` WIELKI KONKURS WIOSENNY „IKP* 
Podróże Furdygi i syna 


FELIETON NIEDZIELNY 


ped wszystkim trzeba umieć 
odróżnić” oszczędność od skąp* 
stwa. Miatem znajomego, nazywał się 
Wacuś. Był chorobliwie skąpy. Kie: 
dyś jego kolega, Józio, zdenerwowa* 
ny zachowaniem Waciusia — posta: 
nowił pokazać mu jaką to brzydką 
rzeczą jeśt skąpstwo. Zaprosił Wa* 
cusia na pogawędkę do swego miesz* 


kami, Wacuś nawet nie mrugnąt. 
darz powiedział: à 
— Rozmawiać można i- po ciemku, 


trzeba oszczędzać! — i zdmuchnął 


ki, a gdy Józio znowu zapalił świe* 
cę, ujrzał ze zdziwieniem, że jego 
gość siedzi w kalesonach. Widząc 
zdumioną twarz gospodarza, Wacuś 
zmieszał się trochę i wyjaśnił: 

— Widzisz... Spodnie się bardzo 
niszczą od siedzenia... Trzeba oszczę* 
dzać, proszę Józia... 

Historyjka powyższa 
przykład źle pojętej oszczędności. 
Oszczędzać jednak trzeba, Oczywiś: 
cie nie tak, jak Wacuś, ale jak za* 
iogi naszych fabryk, jak nasi . racjo* 
nalizatorzy i _  przodownicy pracy. 


Anegdoty 


Znany wydawca amerykański, uje 
rzawszy Bernarda Shawa zamysłone* 
go, zaatakoważ go natychmiast; 

— Mister Shaw, dam dolara, żeby 
się dowiedzieć o czym pan teraz 
myśli, 

— Moje myśli w tej chwili nie są 
warte ani ziamanego szeląga. 

— Mimo tego chciałbym. wiedzieć 
o czym pan teraz myślał 

— O panu — odpowiedział z uśinie: 
chem Shaw. 


daje Wam 


Pewien dziennikarz uskarżał się 
¡przed Bernardem Shawem, że często 
w pracy szkodziła mu otwartość i że 
jwiele cierpiał z 
uczciwości, 

= Trzeba być człowiekiem przy* 
zwoitym — rzekł Shaw — ale nie moż 
na przecież nieustannie na lo się u* 
skarżać. 

* 


Pani de Stael prosiła pewnego razu 
Napoleona, aby zakazał palić tytoń, 


gdyż to jest wysiępek. Napoleon, sam | 


nażogowy palacz, tak odpowiedział: 


— Przyznaję, że to występek, ale | 
100 milionów | 


przynosi on państwu 
rocznie, Niech mi pani wskaże cnotę, 
któraby przynosiła tyle dochodu, a 
jeszcze dziś zabronię palenia, 

k 


Balzac był namiętnym czcicielem 
Napoleona i całe życie zbierał ze 
szczególnym umiłowaniem wszystkie 
zamierzając je kie 


łożeniu finansowym, sprzedaż ów 


zbiorek jakiemuś jegomościowi który | 


aspirował do Krzyża Legii Honoro: 
wej, a nie miał do niej żadnego ty* 
tulu. Balzac napisał mu nawet przed? 
' mowę do tej książki, wszystko razem 
w pan, syn wzbo* 


Kuracja 


i do ZLePu zapycham. 
Opukali mnie w ZLePie, 
przypatrzyli się lepiej, 
potem rzekli te słowa: 

— Na to rada gotowa: 
Przydał by się tu Lądek 
— zrobi z cukrem porządek, 
a na serce morowa 

będzie sławna Kudowa. 
Znów na nieżyt wyniki 
dadzą panu Duszniki, 

zaś na gościec Kołobrzeg 
zrobi panu też dobrze. 
Niezłe będą Solice, 

po Solicach Cieplice, 

po Cieplicach Krynica, 
stamtąd do Iwonicza. 
Polanica, Jedlina, 
Ciechocinek, Muszyna, 
Zakopane, Szczawnica, 
Rabka, Solec, Trzebnica, 
Krzeszowice, Czerniawa 
lub do Inowrocławia. 
Dobrze także gdy wszędzie 
po trzy razy pan będzie... 
Po kuracjach tych chyba, 
zdrów pan będzie jak ryba! 


Lecz na takie kurgcje 
(każdy przyzna mi rację) 


Ziarnko do 


świecę. Rozmawiali przez pół godzine j 


powodu własnej | 


Oszczędzać na każdym kroku, W do* 
mu również, 

| Tymczasem jest jeszcze u nas wie» 
le marnotrawstwa. Nizzawinionego! 
Po prostu wiele rozmaitych przedmio* 
tów wędruje na śmietnik tylko z 
i tej przyczyny, że niewiadomo, Go z 
| nimi zrobić. 


Np. ob. Pankracy Kleks, stary ka* 

kania, przyjął go w lodowato zimnym, | waler, gorący zwolennik wszelkiego | rze domu, w którym mieszkają pań* 
oświetlonym chudą świeczką pokoju | rodzaju konserw. Codziennie kupuje | stwo  Królikowie, nie pachnie zbyt 
i poczęstowa? kilku starymi anegdot: į jakąś puszkę. „Byczki: w sosie pomi: | aromatycznie. 


|dorowym”, „Gułasz”, „Certa”, „Go* 


Zdjął palio, usiadi, Po chwili gospo” | lonka pekłowana” itd itd. Puszki, a 


|raczej ich zawattość, stanowią pod: 
| sławę pożywienia ob. Pankracego, Sas 
| mych puszek ob. Pankracy nie potra: 
fi skonsumować. Puszki zostają, Co 
z nimi zrobić? Po prostu Pankracy 
wyrzuca je na śmietnik! Nie ma prze” 
cież miejsca na to, by je magazyno* 
wać. w mieszkaniu! 

Albo moja zaajoma, ob. Fela Drucik. 
Bardzo lubi kompot. 
nowane. Od czasu do czasu kupuje 
sobie słoik, Kompot wypija, grzybki 
zjada, ale mimo wielokrotnych prób 
szoika nie może ugryźć, Odstawia go 
więc do Śpiżatni. Po paru dniach dru* 
gi. Później trzeci. Wreszcie w śpi 
żarni jest ciasno, Słoiki trzeba wyeks: 
mitować na śmietnik, 

Albo emeryt TrąbasBombalski. Pre* 
numeruje 4 dzienniki, 2 tygodniki, 6 
miesięczników i 5 kwartalników. Czy: 
ta je od deski do deski, później od: 
kłada na kupkę. Kupka rośnie, robi się 
z niej kupa. Wreszcie denerwuje to 
żonę ob. TrąbysBombalskiego, „Trze: 
ba wyrzucić te papierzyska!” — mó* 
| wi i wyrzuca. : Oczywiście: na śmiel: 
| nik. Parę - kilo makulatury diabli 
biorą. 

U państwa Obżartuchowskich jada 
się stale rosól Gołuje się;on naskas 
wałku mięsa i ogromnej kości, Co ro: 
bié- 2-ta kością? Raz pan Obżartu* 
chowski chciał ją skonsumować, ale; 
złamce? sobie na Niej- dwa zeby trzo* 


| 


| się na: śmietnik, Jak „obliczył synek 
pana  Obżartuchowskiego — tych 
kości wyrzuca się 'czlety kilogramy 
tygodniowo. 

. Pan Heliodor Brodacz ma straszli: 
|wy zarost. Żeby wyglądał po ludzku 
musi się dwa razy dziennie golić. Mie 
sięcznie zużywa pan Heliodor 60 ży* 
letek. Po jednorazowym użyciu są 
one do luftu, więc pan Heliodor, nie 
wiedząc, co z nimi zrobić wyrzuca je 
na śmietnik. Martwi się trochę, że 
tyle dobrej, cennej stali idzie na mar* 
ne, lecz nie będzie przecież żyletek | 
magazynował we wszystkich szufla: | 
rach. 


| o ziarnka. 
'uzbiera sie miarka: 


U- państwa Królików „znowu jest - 


1. grzybki mary 
| 


|sać, że ną;moim 


bardzo liczna rodzina, Codziennie: o* 
biera się sporą ilość ziemniaków i roze 
maitych innych -warzyw, Kiedyś. o* 
bierzyny odbierała przynosząca mięcz 
ko babina. -Dziś babiny nie ma, a: 
obierzyny są. Wyrzuca się je na 
śmietnik. -Nie tylko, że marnują się 
tam, lecz gnijąc, sprawiają, że podwó: 


Podobnych przykładów mógłbym 
jeszcze wiele zacyłować, poprzestanę 
jednak na. sześciu. powyższych, 

Na polu tym zrobiono „już sporo, 
ale jeszcze więcej jest do zrobienia. 
Marnuje się niepotrzebnie wiele cene 
nego surowca. Cóż bowiem z nim 
zrobić? i 

Sadzimy, że na pytanie to powinna 
udzielić odpowiedzi działająca u „nas 
Centrala> Odpadków © Użytkowych, 
Niech zasłanowi się nad najlepszym 
rozwiązaniem tego dość istotnego zas 
gadnienia i nie dopuści, by nadał mar. 
nowały się duże ilości makulatury, 
blachy, kości, szkła i innych cennych 
surowców, ; 


Niech poskrobie się po głowie 

i przypomni se przysłowie, 

Że qdy ziarnko dasz do ziarnka, 

Uzbiera się pełna miarka! i 
y -JUR 


Humorek musi być f 


Dwie kobiety rozmawiają 0 
swoich mężach. Pierwsza skarży 
się: „Z tym moim mężem. proszę 
pani, mam ciągły klopot. Kiedy 
rano go budze, nie chce wstawać 
z lóżka“. 

„la tam — mówi drnga — nie 
mam z tym klopotu.. Wołam tyl- 
ko raz „Panie starszy. płacić"! 
Zaraz wstaje. Bo mój mąż, proszę 


| nowe, więc dał spokój. Kości wyrzuca.: pani; jest kełnerem*. 


— Panie notariuszu. proszę na 
końcu mojego, testamentu napi- 
pogrzebie po= 
winna grać orkiestra. 


— Doskonale. A co chcialby 
pan usłyszeć? 


'— Gdzie twój brat? 

= W szpitalu. 

— Dlaczego? j 

— Drohnostka. Zalożyliśmy 
sie kto bardziej wychyli sie z 
okna na drugim piętrze. I on wy 
gral- zakład, (n) 


| owad 


$ 
| 
È 


Oto trzy młode gracje, ubrane — 
wdzięku modele 


"WDZIĘK 


WIOSNY 


musimy przyznać — w niemniej pełne 
wiosenne. 


Głos Ameryki 


„TELEFONICZNA* ŻONA 


aktorka filmowa 
Barbara Stanwyck rozwiodła się z 
| Robertem Taylorem, podając jako 
powód, że sprzykrzyło się jej być 
„telefoniczną* żoną. Należy przez to 
rozumieć, że znany "ze sławetńego 
wystąpienia przed komisją badania 
działalności antyamerykańskiej Tay- 
lor dzielił swój czas między wszys- 
tkie możliwe zajęcia, nie miał go 
natomiast dla żony, z którą komu- 
nikował się tylko telefonicznie. 


Amerykańska 


Z POSTĘPEM 


— Panie. dokiorze, to bokser. Nie| jechać, albo na Brudno. 
imy go. Zrywa się stale, gdy do” | Lecz stę mówi: „Ha, trudno!" 
zam do 8! |  Popłakuję więc z cicha 


naomi aranea a ) 


Policjanci jednego z zachodnio- 
amerykańskich miast, aby mogli być 
'z daleka widoczni, zostali wyekwi- 


trzeba chyba być z drzewa, 
no i sto lat żyć trzeba! 


ERES 


powani w fosforyzujące okrycia, heł- 
my i rękawiczki. Miejscowe pismo 
skomęntowało tę nowość w następu- 
jscym zdaniu: „Gangstęrzy nie będą 
prawdopodobnie uskarżali się na tę 
innowację, kędącą wyrazem „postę- 
pu.“ 4 s 


UNIEWAŻNIENIE 


Po- wyborach gminnych lokalne 
pismo w Laramie (Wyoming — USA) 
ogłosiło następujące „Publiczne 0- 
świadczenie*: „Wszystkie przyrze- 
czenia dane w ogniu walki wybor- 
czej unieważŃia się ni-icjszym. Są 
one zupełnie cez- znaczenia i bez. 
wszelkiej wartości. Dan Rees, staroe 
stà.“ saaa 


A 


